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Nr. 63. 
Tak. Bo ostatecznie sama za.sa- nego kierownictwa dossuka6 siQ 

iJa wspó1życia polega n&. podporząd· „w1~kszego stylu". W przecięciu 

Gościnne występy LUDWIKA SOLSKIE&ą 
byłego dyll"ektora teatrów rządowych w, Warszawie i itrak~wie. 

kow ani u się. ezyH posłuszeństwie, te straty angielskie wyniosły w prze­
mu o~y innemu prnwu, które Judzką eiągu trzech dni 100 oficerów i 2000 
gromad~ ar~an!,.;uie w społeeze:ństw<'.t fo1nierzy. 
To też _njgdy i nigdzie człowiek be2i · Jnlr wiadomo~ . długa bitwa nad 
danego rodzaju obowiązków, k.rępl~ · Sommą- dóprowadziła Jednak do te• w sobotę, IO-go i niedzielę, H-go marea o godzi.nie 7 i pół w. 

, .., o·T· A C z K A dramat „ I).. chi akta.eh. -J&"~ Au• . . :. Ju11o:gza Słowackiego... ~-

1i niedZielę, 11 mar.ca , 
o godz. 3 po południu 

Rapsod rv eerski w 4.obr 
P.P S. J. o. Sulnickiego 

f&cych jego wolność pomyśleć się nie go, iż front niemiecki po obu brze­
daje.. I mocny. Boże nie pomoże, trze- gach rzeki Ancry został wtłoczony 
ba być w zaJeinośei jA.k od praw na- do p6wnego stopni~ Cięciw~ łuku, 
tury tak praw ludzldth, powst!lłego przez to wtłoczeme, wy-

Trzeba kMiec~rtie mie6 nad. sob~)' nosiła około 15 klrn.. zaś gł~bokoś6 
„h&ety óo. ""111uyc:•a - eoaklG9'al Ro•&ko-aklego. T1111ii11\r c•yn1ty we wtor1d,; oi:wartk• 

i w pllątklg w soboł3' w nled:1dele'l święt.a dwa .ll'lllłiqf' . . 

przy sobie pana. . . wtłoczenia od 6 do 8. Anglicy nad 
A skoro to tsk, tł gdy synteZll, rzek~ Anerą pracują metodycznie -

woli ste1sunków 1m1r.ld{'jh, ezyli ich a.le dla. ogólnej sytuacji niema w 

.wolnoś.ć. 
:regulatorem jest rozum, w1ęc eiebie ż;idnego znaozenia. 

ozwa:rtaku poiwiku" i w owyoh .za- rozumi& wybieram sobie za. władcę w Mezopotamji - pisze major 
kazanycb. owocach" w tej i innej ich mego. za przewtJdnika ~yc~a. Morath. _ sytuacja wojenna Anglji 
formie. Cboó ileż si~ nasłuofrn.ł od Ciebie, jak cię mienił Mikołaj - dzi~ki ostatniemu sukcesowi iej .or~­
:tfstarszych, drnohająeych" o zgu~n,-eb. Rei „boski rozumie", bo wtedy stanę ta u lrształtowa.ła si~ pod wzgl~dem 
skutkach. Zaś .;końctiąea pens7ę pa- si~ wolny)ll, gdyż sam sobie wybra- taktyoznym korzystniej. '~rudno jed ... 

I. 

„ Wierzajcie obywatele, te szczQ~ nienkn" • .ma 1eden, na swój sposób łem pana. . . . nak już teraa zdać sobie sprawę, 
śoie polega na woln~ści, a wolnoś.ó myślenia, sądo wolności, J&lto o wol- I che~ ciebie rozumie mieć za czy odwrót turków był następstwem 
na odwadze". Wygłosił te słowa naJ- nośol pt\·opiekuńczyeh skrzydeł ~&~ J'l'Zełożonego, bo lepie} pono z mą- nowej bitwy podKut-el-Amara, ozy też 
wi~kszypolityk - m~t sta.nu staro musi i papy, a. zamianie tyoh uml~· drym zgubi.ć, nit z głupim znaleźć. ma. znamiona planowego odwrotu, 
iytności-Perykles, w iedneJ ze swye.b ntem mc:ita. 1 byle prędzej, pr~dze1, Ale co najgłówoiej że bez eiebie jaki· częstokroó sterowane spra:wną 
mów, w stronfl swoich współrodakó"v choć też ua.słucha si<;} do syta, a ozę: , mogę wpaśó w pazury żądzy, tej czy ręką w toku obecne) wojny wo} ska 
Ateńezyków. . .. , sto i sporo napatrzyt czym to grozl innej. a więc w łapy tyrana... państw oentraloyoh wykonywały, oe·. 
. DQbrze. .sz~ęśc1e . polega. . na. .kobiecie niero.zwatny wyoór .. yv wy- A po zatym, wszystko eo mi z iem uzyskania iepszyoh warunków 
wolnośoi", ale ·cóż· jest· owa wo1nośe, jt\tk:o~ye:h z~-ś raza~h dla ta.kteJ •. koft-. swe1 łaski u~ziel:l.~z. rozu_mi.e, w;szyst- walki na przyszłość. Cz~stokro6 jut 
- najpierwszy i najistotniejszy wa. oząOt>l nauk;1~ pa01enk~. wol~10,s~: to ko tl'>::zostame mo.tm do sm1ercJ. poprzednio wskazy wan~. iż prestige 
ru'nek $zo11~śoia, ·ozyU dt\tenię. .1:lo·do„ uni~ersytet, zwł~szcza hett. gd~1.es w · ·Nikt i nie rifo ri10te mnie z tyc_h ·angielski na wsohoctz1e zależy o~ 
skonałośei, ·iakd ··pelt.li· ł<yoia~ ·ozymte Szwajclirji~' w 'Pary~u, bo ów um wer- skarbów obedl.'?;eć. Zad en wyrok me suk oesu, jaki sobie wo iska brytyJ· 
ona· ta monarchini i. służebnłoa na sytet. to przecież. i .swoboda nauki, mote mnie ich pozbawić; taden wy- skie wywalczye zdoł&Jf\ ·w Mezo„ 
śbietkaeh powsz~nieg:o_·łiycią"ł to.warzy~twa i paw.ny. środ~Jrdo _prz1- pa.dek. . . . · . . · potamji. I dlatego· nowy okre~ u~em 

Odpowiadan;iy: · szłe) ntezaletnośal · J SOO:JalneJ pt>· Mógł Chrystus zaproponowa6 bo· rzeń angie1skioh :roZipoc:i'iął st~ JUŻ 
:, : Jeteli, jak słusznie dowodzi nau- zyeji. · ·· · . · . gatemu młod:!.ieńcowi aby rozdał swo w grudniu 1916 roku. Ra2A _po razu 

Jrs, tycie ozłowie.ka. w swym rozwo• A więe zn,ó!' wol~~śó o~d ezego, Je bogactwo n bogi.m, ale nie mógł uderzali angl1cy na stano.w1ska tu­
j~;' to protot~p przy~zł~go ~;reja. ludz. bo od zaletnoscl rodz1c1elsk:el. s.za.~ zaproponować mądremu aby wyz_był reckie, podwa.Mli je i brali •. Wysu~ 
kości w takim razie 1 poJ~Cie wol- blonu egzysteneji} warun~ów. mate· Edę ze swego rozum n na r3eoz · g.łup- nięte naprzód pozycje tureckrn koło 
11-0~0( jak ono przedstawia si~ w wy. rjalnega bytu, ozyh nt\ka~ !lycia. ców... Felahie, wobeo koncentrycznego a~a-
obraźni i. cele.ab. dziecka, podrostka, Ale oto we wszystkłóh tych trzech Oto dla czego dla dorosłego o Jen przeoi wnil~a ze. str~ny południo„ 
młodzieńda. oraz dojrzałego,· hE2dzie w stadjaoh wolnośo.i dz,ecka, pOdrostk~ pełni dojrzałości, ducha człowielta, . wej" poł.-wscnodnl&J l p~ł. zachod„ 
sobie zawierać pojęcie te1te wol~~śoi i niłodziety, w sąmej · ich wolnośc~ Wolność to nic innego iak podporząd- niej na Kut-el Amara, me mogły 
tak,jak ono powstawało, :rozw1;ało nie przyjmuje ud~iału. intelekt, czyli kowanfo si~ pod ślepy na.ka.z . tych utrzymać się, tatr, ii w końcu komu· 
sifj i dojrzewało w historycznym roz- :ro~um; Sprawa óbsądza się tam - dojrzałyeh poięe umysłoV\~,Vch 1 n~.· nikat turecki z dn. 26 lutego przy· 

. woju. biegu ~ycia: świata ludzkiego. odruchowo·· a marzona. · wołuosó ~a kazów mornlnyoh> lrtórEl sdada l\ 81 Q niósł nam wiadomość o odwrocie VI 
Wi~o przedewszystkim zapyta1my, jedynie zrealizowa.b_ ~o ó 1A e g ó 8 1 ~ na poj~oie kultury danoi epot\I. . armii tureclciei w kierunlm zacho· 
czym .1est wolność dla spętanego w cho e i na tym komeo. . · Eug. Sokołowski. · dnim. Nie jest jes3C2ie jasnem, O'IJJ 
owi"akach dziecka! . ?-1~ te!lł spr~wy tego. rodzaiu wo~- -....- ruch ten ma na celu Bagdad. Stoli„ 

p ,_:_ Ch,..oią, !tądz~ oz~sto wprost, nośe1 zazwyczaJ końezą si~ - smutllłe ca Mezopotamji oddalona. Jest zawsze 
· t "li któ h · będzie oz"sto fatalnie. jeszeze 200 !dm., a anglicy postępu-n.am1~ ną, ryo ... \1VYl'BZ~m • . Zrz11cenie bowiem z siebie powi- s ł ac1·a 'Ato· 1· an· na· )ą naprzód .ogromni~ met?dyo~mie płacz i kr~yk. wy~:zebanta 81~ ZÓ O·. jaków i ssanie szmaty, . przyprawia y 11 . w·. ~ " . i powoli, UDlkając w1doczme wszel· 

wyoh swo1eh _pownakó~ -:- .w1ęz w: niemowl~ o, eo na1mntejt przezi~bte-- kiego pośpiechu, który by mógł spo~ 
,c;iraz ~chwyta.ma u.sta:n;i piersi matj nie i rozstrój tołądka. .· Znany sprawozdawca w. o}enn.y, wodować poratk~. . . 13zy~e7, a . w razie meobeoności te. Uczniaezek do~. adzając podnie„. Obecnie 1·ednak wojska tureclne Od r k byle "'"ego bodaj brudne) ,„ ł · ma.1' or Morathj charakte. ryz_uie ,;m!A-. 
V . fl.l\' ..,u .• · bieniu rozł-a.komi•si~ a w óoząc si~ d t l m s!'.I. 1·u" w ofensywie. Czas ro3wiąże tk n„· na :froneie zacho nim 1 urea o "% ... 
szma . 

1
: . . . . . się rozpuś.ci, CZt)Sto znałoguje na .ea- "' · niezadługo tę taktyczną zagadką 

.. ·1 · 1est to wolność odrueho_wo- ca.fe ~vcie łekcewatenie.m obow1ąz- w sposób następuiąey: !i • . • · w
01

·
8

1{ tureckioh operuJąoyoh nad 
h t d zasadnicza · „ _Przodsiewzi~cia przee1w1nk. ów ąmozac owawcza, .. s ą ·. ków. . . ~ " d ń Tygrysem. 

s~meg? bytu i ~ozwoju. Jeś6 bo· . DzieWOZJDB, l Het razy, rzuei na zaohodzie wyrosł,r z u erze wy-
w1em. i. poruszać ~l'I o Ile motna swo„ -sie w obJ~cia czy to łow~y pos~go- wiadowozyoh„ Przynaj~niei n~ fro!t· 
b~dn1e1 w.ymaga, 1 to prze.dew.szyst: , wego, czy tądnego jej ś!1ełiego ciała eie angielskim .da. się stw1erdzi6 
kJm d~a sie~ie, katdy ty)ącr orga. adonisa, a bywa. pada ohar~ . don~u- gorliwe n~lłowama angllków, by sta-
nfam, ozyli. jego prawo rozwo1u. ana.. 1 nowiska nasze międ;;)y t;n.orzem & 

· ·· -- Dla podrostkał. · Student _ utyvrajł\O owej . wo.1- Soissons wi~kszemi siłam 1 .P?dwa„ 
Dla niego · wolnoś6. to .te~, w n.ośoi sw. ego czwartaka, pozbawJ& _s1~ iye•. Po'-lwolor10 im to uezymó v:r 

l ś6 d ł d ó ł d ń obszarze Anore. 'le sprawoz?an pierwszym :rzędzie wo no o ·go u, wszystkich cnót i poryw w m o zie • angielskich· wynilrn., it nt11. północ 1 na 
która mu doradza prosit · mamę, cło· czyeh, a nieraz zaptzep&śoi łlł drogą: południe od AMre tron~ angielski 
~i~, a byws te i kucharkę o „ooś da ·tycie. . . · posuw. a st~ na Bape.mne i na w~zło­
z)edzen1a", a w s1tuae1aoh k~yt;yoz- Ale ~.ego ro~zaju 8kutków we~no- vry pun.kt kolejowy Aohie.t le Gra~d. 
.nyehł kate mu . :dasowa6, śotągnąe, śei dośw1adozy I dorosł1 spadk:ob1er· Od pierwszei mie)seowośo1s~11ngl10y 
bodaj ~ pod kluoza, bodaj . z .kosz& oa du~ego majątku gdy wziąwszy oddaleni tylko 

0 2 
łrlm„. zaś od dru: 

przękupki1 z piwniey sąenada o.wo ro~brat ze wsku;;ówkarot r~sumu od- giej 
6 6 

klm. Front łeh przyhrn! 
„r.>'.)ś do pysłrn.•. A P? zst~m włóc?iJÓ da. się, na ślepo, u~ywa.nrn. d&ró'ff wi~G ld~m:mek półnoen?-wsohodrn 
1:ięł włóczy6 gdzie l z kun si~ zda· fortuny. . .. · 1 ms. tendeejQ przefl!unl~ota. lewego 
'i.ZJ. btąd Wsgary-to szczyt mu~eń Dośw11.dMJ l ~m m<9nnreha, gdy skrzvdła n& równą wysoJrnś6 z pra~ 

-
C. K. N. 

@ 

Na zebraniu wspólnem del~ga.ei 
C. K. R., P. l). S. i delegac.i Zarządu 
O. K. N, p'ostanowili, ~e w spra'!'n~h, 
które b~dą wymagały porozum1oma, 
porozumiewać sł~ b~da. od wn·"dku 
do wypadku, w pewnych zaś spra„. 
waoh odbywa6 sit;1 będą perJodyczn~ 
posiedzenia wspólne . 

-
i 
5 

siej 
rawi o wolności. upojony. wład,za,, -~~e jak() bezrozum„ ,J • unkty pofo 

.r~ l & "Bla.da. w swvm ?Alni wem. pr~ebłega.Jąoym · P · . • . N"' osJ. .. ..,.Ln·,.,,,!.., poi::i.i""11·~ ... niu Seite.'1 I oto mamy stopień drugi wo - ny. pomimo :r.e J>v • . . „ .„ . t6l'l0 M 'W!'.H'}hód od PMOIUll'> l ~uet~~ ... ł;calj v~u - "' ~" , 

nośei )li.ho wolność od nut~ceHnu~- złpte łduoze ~zezęścu1 :- bo '~0~ki 1 deoourt. zr~zumlałą, je~t rzeo21~- .1t. Ełementarńago Ntrnezania. ~rzy ~~:irA 
dnej ~auki, od surowego i niAmiłego władzę, zaprzepasrseza Jednak 1 siebie :imglk'\>1 nie poZ-Ost&wi&}f\ w ukr1om -Nauo5. Chr~eś61an w Ł~dz1 - zo~t~~1 
oka. nauozyoiel&, ehot grozi to koZ\, i :nar1ód... . . · d&i ofiua. eiwej ani J~nego z tyeb mały@h tn.Jdyei&- wygłos~ony przez nauczyciela m1e}"'. 
:r. ez sto skórn wszyscy oni pa ,ą . ~ l ó J sli jednak l!iWa~y ~cowego µ. Al. Brojersk1ego oiek~w;r ~ Din d;ostka~ wolności, gdyrt b~akło 1m .. naj- ~~e~e~~ r(;~n':ukc:sów, liczbę" ofiar wielce referat „O konieeznośc.\ ót~i~~ 

U ń . j 1 cał"' swą wdniejszego przymrntu człowieku-:- i· zi1"'v1!'! ""'"'''Unlc •. ·,;1P •. wów.·czas trudu.o ranfa sz;kół pomooniczych dla. rli«eCł! -. oze 7·eJ r a~yd . "'f ro"'umu i n-"'l.pierwszeg. o.pra.. wa ~ycia ..,-;.;_, '"t ... „. ..,,,, i L i. • dk ł 1 Ś ,,, w1 :u w owym '" ... b„_ .. dttJ'e· w gr·z'e ~,...,Q:"1elsl.nego 11~czer auorma nyc.LL. })\'~ ą Z, Qtą WO Il0 V • . ).: oeci • "li M ~u•..., 
„o~obny:w. - ja.kg student -„boda1 IH'l - arn • 



Ze względu na to, it gfos w tej 
.kwestii, o ile wiemyp u nas w Łodzi 
jest pierwszym, z prawdr.iwym więo 
zadowolen.iem i uznaniem dla :refe.; 
renta1 myśli jego na tern miejscu 
streszoiam7 •. 

I 

wiedni zakład naukowo-wy9howrnr• Ponieważ nie wszystkle stowa­
ozy ze specialnie ad h'o c dostó• :r!?:yszenia mogą otrzy~ać mąk~ na 
sowanym programem nauki i nadaią• wypiek ohleba, przeto pieka.rzom za.­
cym· się dla wychowanków ustroiem wodowym nie wolno odmawic.ó sprze· 
wewnętrznym jako te!t rod~a1em kar- da~y chleba pos!!ldaczom ost.emplo-
nośoi... . wanych le9;itymao11. . . 

Na pierws~:r rzut oka sądzićby -· Odsetki cd kaflcji. Na. zasa„ 
Jedną 1 naJpilniejszyeh potrzeb niotna, te wprowa1zenie w czyn dzie uchwały :Magistratu - rzeźnio;r 

naszego szkolnictwa, jest uzupełnia- 11roielctu tego na.potka. na znaezne za rok bie~ąey otrzyma1e, °.d ~ło~o­
nif\ tskowAgo przez otwier&.uie uczel• trudności ?Je względów chocia~by iu~ nych kauojl- ta.ki~ odsetek-Jak 1 pie-
ni } zakładów wychowawczych, prze„ tylim finans'owy~h-:-leoz jakież~ akcji karze. · 
znaczonych wyłącz n i e dla d,zie· tej wynikły b.v skutki... _ Subsydjum. Na óstatniem p~~ 
cl upoślf!d~onych-anormatnyoh, gdyt Otu: utworzenie szkół „pomocńi- siedzenm Magistratu Stowarzyszenm 
:progra:m. dotychczasowej szkoły. nie czych", iak je pro1ektodawea nazywa, opieki nad ~niemowlętami . „Kropla 
mo~e by6 ill4J stosowany z pożytkiem przycz·yni się. do uwolnienia istnieią- Mleka." przyznano pon.ownie 1100 mk. 
do kształcenia. każdego d~ieelta. bez oyob, normalnych od niepo~ąda.nego zapomogi. 
względu na i ego zdolności i stan psy- balastu; na. miejsce bowiem usu ni~· _ ,,Rok eS„ci na łle prze• 
chiozny, (np. dzieci zdradzających tych dzieoi-przy1ęte zostaną inne~ a szłości i cł.:.:wili obecnej". Przy­
oz~sto typową tępotę lnb zboczenia wtedy praea nauczvcieJa-wychowawcy pominamy, iż w. dniu <ł.zis!eJsz~m 
umysłowe) · stanie się bezwarunkowo łatwiejszą i, 0 god~. 5 i .pół. wieoz. znany 1 ceoIO· 

Takim dzieciom _ mówił refe... eo ważniejsza, owocniejszą. Po wszech· ny mówca, ks. w. Gi~bartowski ~Kon­
rent-JJależy przeoiet tez dać pewne nie zaś prawie stosowany system _. stan tyno wa-wygłosi pod powyzsz;ym 
mi n im u m wied~y, e.by nie były pozostawiania dzieoi na rolr następny tytułem 'odczyt w lolralu Resursy 
one ei~b.rem dla społeozeń~twa~ same w tei że kla~ie, przy proponowane) Rzemieśln.iozej (Widzewska 117). · 
zaś nie czuły sł~ przez fos pokt"zyw- l'eformie, istnieóby prze3tał. wyjąwszy . Dochód . z odc:;;ytu przeznaozóny 
dzon:vmi. wypadki nadzwyczajne (np. długotrwa · jest na zasilenie , funduszy nowopo-

Jednak istniej3zce szkoły zadaniu la choroba dziecka w ciągu roku wsta'ąoego zrzeszenia weteranów 
temu sprostać nie sa w stanie. Bo. szkoJnego Jub t. P~) · . z roku 1863~ . 
cl)t si~ d2lieiet.. Dzieci tej kategorii Omawiana sprawa }est doni·asłą .i Odczytw Cezarego Jellenty. 
ze szkod~ dla wi~kszośoi, za.bieratą wielkie} wagi, że nawet od znmrniej- Zanowiedziany oyki wykład-6vv ~na.­
wychowa.wcy znaczną część o:łjasu, sztch na ten csl ofiar, il~isia1 szo~e· komitego prelegent.a 0 Wyspiańskhn 
wstrzymuh\o e ó ipso . normalny gófoje, gdy wszystko podlegać ma sa- w lolmfo Resurs.i" Rzemi~śl~ipzei (Wi­
postęp klasy, o ile - rzeoz prosta- nacjom i reformom,· oo1aó si(;! nie dzewskii "; lt7) zapoczątkowany zo· 
nauczyciel nie zostawia foh samym w,olno... stanie w poniedziałek, 12 b. m. o g. 

pod dekowanie łaskawym ofiaroda.w90Tt1. 4 
cza łirmom Gebethner i Wolff~ i Fiszer Ił tf 
l:cznie nadesłane ksiażlti. -~ 

Zaznaczamy, iź dalsrn ofiary w kslat'q · 
rzecz hiążnicy dla i..~gjonistów ·o któq· 
mis prosimy przy1mu}emy .,, lok•du Ugl, . 
kowska 117. . 
-" Z klinik:I połoiaiczej. ·Klinika. .~ 
cia pny Żyd. Tow- Dobroczninośoi · 
jownl!:a 83}. która był!' pr21ez cias pewleĄ 
kni~tą, obocoic po odreateurowaniu1 31.lÓW' 
otwartą. . . · 
- Z ansłnalało•juan bałQckie 
płenvszem ·ambulatorjum bałuckłcm w Pri. 
ubiegłego miesiłloa udzielono pomocy 'lłłlo 
rym. 

. ' 

Teatr i Muzyka~ 
Teatr Pohdd (Oege!nlanła M) 

Dziś rozpoczyna Ludwik Solski szeresi 
ścinnych występów-rczpoczyna kreacją w 
tei Czaszce" JttlJusza Słowackiego, w ty 
dowoym, arcypolskim obrazie-śnie, pełnym 
sień i poryw6w patrjotyzmu. animttszu, h 
i owia.\ności - to ltDQW smetnej r~ownod pomnian. i wskazań proroczych dla n!e.szc;a 
narodu do zgody i 1ączno,~oi.. . . .. 

Nfo bez pewnej intencji wy.brał a 
triota Solski wielkie dzieło patrjoty & 

aby w tym watnym. przełomowym. mom 
·naszej Ojczyzny ze scen:r ł6dzldoj w J•GO. 
pysznej interpretacji wieszcise :słQwa. wj.j 
dt1eć. - . -

Sekundowae będą ocze'.l!:łwancmn odda · 
przet całą L6di gośołowł pp, ·. Sa:h.1)0'11k-. 
:ko1slra. Dunikowska. Dobrowolslca, MoNła 
pp. Orliński, Machalski. Samborsld, Stasio 
Olędzki, N1n1rookl. Boneold, który '?i'Jpowie~ 
rabazę . przed żywyni obrazem. kQócźącfD' •~ 
dzieło. 

sobie... Opieszałość w tym wzgl~dzie-Już 8 wiecz. · 
Obeonoś6 podobnie upośłed·zonyoh b~dzie karygodną... · Dla uczniów szkół oraz dla człon· J(fno-Tcałry V foDzi. ~, 

llmysłowo dzieci jest nietylko szlro~ - I{6w stowarzyszeń 1zawodow.Y, eh ceny „ceshac111 <Plotrhwska "' 6'1). D•~łlt 
P h · d ddź i 1 - i .Jus u p o W"-gfośoa afera sensacyjna na do' dliwą, lecz wprost niedopuszozałm\, ·,Owszec ny l ser eczny o W ętr biletów wejścia na odczyty p. Je - .tajemnicy w ksiąt~cej rodzinie•. 

a to w szeregu innych. i z tego wzgłę- znalazły uwagi i wywołly p Broier- lenty o .10 proo. zniżone. ·· Dramat obyo:ejow1 w 6-clu wiotkich atłłi>li'. 
du, tle w katdem .dzieolrn-dośw!ad- skiego, to tet po 1łl'6tkiei dy8kusii, __ Odw. cła. ny odczy.ł.. Zapowie· z Marją Fein w roli głównej. · · ;. 
· ..,, j .t() t-ł rd "ł ' t . · ""ZVStO f"ormałne1' D"'tury U"'l'"'alO"O NieQjwała wystawa! Wspanfało toaletwf '.:.{; ozan 8. 8 " e Zl y - 18 me Je pe- \l .. ' .. ·.. . . u • V • „ u .~ ··1· "ny ·na·.· 1" .. utro . odo,,,,yt p' .„.:W .. o ... i ... naro .. w- f .„ k l b i · d · Ś · ł 6 d D 1 · · u tJ a tJ U w a a a: Obraz ten kwal1 1kujo sit t 1 l tj wne, wi~ sza 'p mn ejsza. .doza dąż~ Je nomy lnie przes a 0 6 egac11 sk1ei o „ Weselu" Wyspiańskie~~ w dl a dorosły eh. --:~ 
ności vt kierunku naśladowniotwa... S21lrninei, ewentualnie do Rady Mi ei- Tow. Kri.ew. Oświaty odłoMny. ~o· _ Odeon11 {PrzoJazd · 2), Dziś. atrai:c~' 

Do obiawów zboczeń intelektual- ski ei, odf)OWiedni wr~ioselr, wslrnzufo,-: sta.t na 25 marca. · · „s am ot ny g r6 b'" h1teresui~cydramat.,w.6.;• 
:nyoh u dzieci zaliczyć wypada: primo cy na konieczność zrealizowania pro·- -·- "'.o·-.;;.,, .... 

0 
......... Ilio' !i~ .,,. 111 ~ '.-,,-.• =„.· ........... • ..... „-•„. aktach. osnuty na tlo ż:yoia arystoJmaoU 'Wie~ 

J i t ;i .i ! t · - n .,..u;„- 11 .... 11 l!o.l.-n --(l~ .... -..„Jł' ..,..,. skie' z słynną MI a May 'W roli gł6wno}. '~~" - uporczywe en 8 woi wa•.18. przy- ·ie r u. Kurator.1uiri miei'3kicb e.1ementarnych Obraz ten odzoacz:ony ,zo&tał I szłł'lltłfł biera4•ca u nlel<tóryoh dzieci-na}- Oby proieldodawc:a uirza.ł 1aknaj- d ... k 1 t·t ki t fi -'- · Ś ~°', f' . a· h • d 1' . . hJ • W h .. bi Ó szkół żyd9,WSkiCll wyde1egO\y8.ł0 kO• a na .1<:0!1 urse Im nem& 011ra CZb.JlilU, ;, ezę me 1zyczn1e z :rowyo 1 z o • ryc e1 () . oce swye ,za· eg w, my misję, kt6ra. zwiedza lok.ale. szkół 'J,y-. · ,_Grand•llUnou, i K:&no· „ ~ o. ł. · 
nych - formę ohroniOZflel Choroby i -~aś \'V!!i:t.yscy......:.1edną Wi~cej. niezbędną dowskfoh, l ... r. ezui .. ta. t i.ront. ro ... li. n.rzed- (Piotrkowska 72) (OzielQa. ·18) , secundo.· "ł& skłonno,l;"'i ... ~ do k„„_ 1nstytuo1e,, że iałc pow1emy. ·oś.wiato- i: N A.1 ~ -' s · P„blf o tiu a „..... ł . , stawi Se'kcH:Szkoinei.: • .. , ' . . . a ogu ne tą1.1awe zanowneJ . u _cznolol. dziety posuwaiąee niekiedy... I te wo spo eozną„._ . „ -. Stutia..·si.-. c.x. n.· a 'n.i, edz .. i,e.'. la,·.· •....•. 'W oieszący słę nadzwyc:afnem pow9dz&nllłQł •. l;U1111· Wł1łśnle ostatnie dzieci, wywiera~ą - Quam 01tmsL. · ~ "" n,em obraz w.szechdwiatowoJ ałaWJ p. '1-. · · 
na swe otoczenie najbardziej demora- . ' B; roku bieżącym pr~ypladą,.nfozw.yltły .w Syp:eryjsfiohkatort-~!'·~~. 
lizujący wpływ. , . jubileusz:: wedłµg Qb iez~ń u~~onyoh potostejejosU::ze·ao nie.dzi:e1i·w~~~i~:~l• 

Poniewa~ w obydwueh wska?Ja- badao,zykalendar2,loWyoh, niedziela 8 . Od:dżiś po ceuach zniionj•ohł"• ... ,.„,., 
nyoh wypadkach ani rod~ioe, ani ·lipca Wlf roku będzie. ętu.tysję~~ną An:·o ns1. Wł.:fótco ·uicaio Elię najwł~af~.:. 
nauczyciel nie SR. w mo~nośoi zara- K -k ~ kol.ei nieq~ielf\ po Narącl,:zęniµG.hry- cydzMo· kinematogr8iic:me doby wp6l~JL ""' rons a s"t ,.„,. ·' . .. .p. t. „Ghetto• c.,.,..łi „Wł„:&.., -wła.rw•.~ ·'-"· dzió złemu!P nrzeto i dla dzieoi takich . . . , . ił . . usa. · .„ . .., . · , - -„ '= „ „ r - Podatek od niieruchomośoi •. Pod Widowisk a w kinematograf Winien istnle6 SP e Ci a 1 n Y Z8.• adresem właścicieli domów rozesłano awizacja roipoczynają się o godz. :j.of. 1 i 9~oj wie .kład naul<owo-wychowawczy. rozpo· · ,;:,:_ Druga kwesta ~ogólnokra" w sprawie wpłacenia drugieJiaty podatku. przed w sob 0 ty ~święta ju od a..eJ po pob 
rządzająoy wyjątkowymi środkami i jo wa. W celu za.silenia funduszów teiminem 20. blet, m;esiąca do kasy ·miejskiej 
b~dąoy pod kierunkiem uzdolnionych swych na akcję ratowania ludności, (Nowy Ryoek 1). . · .· · 
iod powiednio nrzygotowanyoh wy- a zwłaszcza dzieci, Rada Główna Ru Jelizez~ przypomina się if"względem za-

l! niedbują!!ycn si(! płatników 311.&tósowano b~dą chowa.wców. Często dotąd albowiem Opiekuńcza postanowiła. urządzi6 w środki przymu=owe.;.:.a wtedy do sumy podatku 
praktykowane USUOi~oie ze szkoły czerwcu r. b„ drugą kwesto ogólno- .przyłączą się, tesicz.a ~odatkowe koszta· - We 
:ni~tyiko eprawy nłe .kieruje na lepsze Ji:rałową. na wzór pierwszej, która . własnym wieQ interesie należy pospieszy.ć fiię 
t db. ł · · I ł :.i: ureg~lowanism naletnośei • . . · · ·. · ory. Jecz pr:lieciwnie gmatwa. ·ją sto- o.· Y a się w ro \U zesz ym. · _ OeatJ"llfekcja mieszlc;ań., w erzeóiąuu 
krotnie, gdyt uchraniająo od złego Druga. kwesta rozpocznie się 8 i tygodnia. pr;i;eprowadzóno dezynfekcję w domach. 
wpływu pewną Uość dzieci w szl,ole, trwać będzie do 10 czerwca.. Hasło11 na uJic:iach:. Wolboiskie1, Aleksandryjskiej, Pod· 
nie ieszeze nie ozyni, żeby zabez- pod jakiem bt;tdą zbier11,ne o.fiary na rzecznej, Starego Ryn~t.t l k'lktt ulicach na Ba· 
pieczyó pod tym-że wzgl~dem inne całym obszar:t.ie Królestwa Pols1dego, łuta~~ziei: dfa biednych. w ubiegłyrii mie· 
dzieci - 'J>OZa szkołą, wśród których b~dz1e to samo, co i podczas kwesty siąeu . rozdtielOno pomiędi;y ubogą ludnością 
przecie równie łatwo, a mot& i ła.- zeszłorooznejt t. 1. „Ratujcie dzieci". ~g6rą 1000 g,ztult r6żoej garderoby. obuwi-a oraz 
twiei znalet.ó naśladowców - do Praoe przygotowawcze i organizacyj- bielizny. . ~ . . • . 

· nł.o.go D"' ro"poozn~ gj ... niebawem. ....... Tow.arzystwo •p1ewac~e 1rn. Stan1sł 
"" g ·•

0 

"' LI ~ "' Moniuszki w n1edtielc dn. 11 b. m. w sall Dotnu 
Zdawałoby si~, fm dzieci ~ł& ob Obecnie komis18,. pierwszej kwe- .ludowego {P.rzejazd ·~'4), urtądza wiacz6r ·wo· 

ouiąe z dobremi przez to samo po# sty ogólnol<raiowej zajęta jest spo- kah;1o·dr:_amatjcz.?Y· na program kt6regr> :tbtą się: 
Prawiają, się - niestety, nraktyka rządzeniem ogólnego sprawozdania z .Pokó• zawarty -komedja w ~ ak. Z Przybył· 

ł t' b. · ł s'k:.lego i .Papug• nasze1 Babum•,-opetetka w 1 zwie to z udzeniem, gdyż dzieci do- prze. iegu kwest.y ~esz orooznej. _które :akcie w części konoertoweJ wystąpi kwartet 
bre złym wpływom ulegają czę- będzie ukończone 1 wydane w ks1ątce, . solowy. deklamacje t t. p 
ściej i łatwiej ani~eli złe-wpływom zawiera1~cei przeszło 600 stron dru- Na wie~r6r t~o wybiera si~ wie-tę os6b ~ą· 
dobrym. ku w p(Jłowie b. m. d~ąc z_po~upu b1te~ów, których p~zostałli nie-

, , . wielka tlośc sprzedana bedz·e w kasie Domu· Lu· Jedynym tedy raojonalnym środ- · Echa kwesty 4 lutego„ Do· dowego w dtleń przedsla.wienia od godt, 4~ej po 
lriem byłob.v umieszczenie młodzieży tycbczasowy dochód z kwesty 4 lu- połu~niu . . · . . , . 
takiei w zakładach naukowo popraw- tego pod nazwą Na straw~ i pr2iy- ... oczat&~ ,w1e~ioru o godz 6 ej µnnt:tualnie 
"Zych d<)póty don ół71' n· ui n1· n d .t · k" '! b k. tó - Diana,. u., C7V. cielt!lk h.llth>wvch, och.rei„ .... • . ~ t' • .e ,aw o a - o ziewe , wynosi 8,000 .r ., re niarek l · t-;?eblanek w · s~kole rzemiosł widocznie - możliwie gruntownych t ł . A. d 1' J • d . ' ZóS a y JU'lA po z e one pon11ę zy po- p Kopydło'wsldój organizuJ6 się cztero·miesięcz· 
zmian ku dobremu... szozególne kuratoria dla zaspokojenia ay, spócjalay kurs robó,t ręcznych, w z:atres kt6-

Prawdał ł.e projekt utworzenia nalniezb~dnietszych potrzeb dzieci rego wcho~~ir slojd, r.oooty freblowskie, ~osiy· 
osobnych zakfodów naukowo - wy· szkolnych Ostateczny qzczeO'ółowy k~rstwo, guz·k~rsh'I'?· h:afiy, szycie, J'.Y~unŁ,i,·wy· . • • ~ ~ "' el!lani:l, tn<>delowame. . . chowawczych dla dzreci z tak róż- wynik kwesty będ21łe . podanym do Lelccte rez-póozynają się da 19 b in. 
nemi wadąmi wspólnemi jest prawie pism po ukończeniu prac komisji U- Zapisy w sżkote; Piotr..:owska }& 154, od 
niewykonalny. mając jednak na. kwidaoyine1• . , . godz 4-'l . • 
wzgl..,,dzie te n11isz. kodliwsze dla S"ko- WszyP1tl"1·m osob. om ł1tóre b•· ... ły - Z . Kocpe~~ty••Y HOgn~~~o''•c, Zan:~d 

'( L4 . • " " . '• , • UJ. • }c~()peraty"ł/y: r)gO'SkO" ptzypOtntna ?$. llQ$%t!;M ły i spOłf.'C!J.eństwa wady, dnloby si~ czy_nny udział w kweśoie I swo1ą bez- pośredoiciwem ło w doiu 11 b m. w sali Re· 
w tym lderunlrn uc7.yn•ć wiele, szcze interesowną J>racą pr:;;yezyniły się do s~rsy Rzsmieślniczo1 o go.iz 4 po poł. odb~dzie 
gólnte przy chęciach dobrych i po- !r.bierania datków pienifiżnyoh komi- się walne le~11 a.nie · . . . · .· . . 
J>arciu osóh, ma'ących decydujący tet kwesty składa niniejszym ser- upo!~nf~-i:::i:J~~~:a :Złv~~~i::~: 1 glosowa~m 
wpływ w materii szkolnictwa lud O- deozae Bóg zapłać. - Sprzedaż cukru w sklepach Kom. roz-
wego. ~ Stemplowane legitymacje dz!ąlu c~lcb<>; i ma~i za kart_karni. k.o?ciąceJ . się 

Trzy Hą z.asadnfoze kategorie na chleb . .Ma.gistrat poda)e do wia· tu_z: 46 .e1 serii~ została w dniu dzlSleJ~zJm wzno-
dr.ie;:-j t. zw. n uormałnych. Pierwszą domości, że stemplowanie legitymacji ~0~\arrgów. N$. tarqi wczorajsze z powodu 
sta.nnwią-d:-1.Jieci niezdolne i sł·abo U· na· chleb stosowane i€lst w celu do- utndnionq iomuoikacj1, jiikoteż i mrozu, dowói 
:mysłowo ro:inir1 o!ęte, raoze<-niedoro- starczenia potrzebnego mater"alu sta. p~od?któw: ~e mias,ta był sł~~y~ Ogrcdni"cy z po-
7iwinięte, drngą - dzieci zdoi ne, lecz tystvoznecro oo do Pl''"ynal Żł!OśCi bhzktch. 1!116JSCOWCS}1 d'.)W e4~1 zaledw'~ troc~a 

· i · · • ·"· ,„ .z e "' marchwi 1 wanyw. Ceay nabiału. . podntosiy s1~ ~!porcr.ywie .eniwe, wreszcie trze- m1esz.lrnńców do rozmaitych koope- też ó k.iikadiiesiat proc•.rn1. 
cią - dzieci 7.<dra1zające złe skłon- raty w •.. związków zawodowych 1 t. p. Drobin-od kilkr.t iyg;;-Jni w s me1aty tar· 
ności. Po ~estawiehiu · oyfr:owyeh danycll gowej.Jut ni~ma C~ny ku1· podni2sły s:ę też 

'nrł,..' l • l - l 1.. ..:lj l ,.., :i • · i· t r.;: · ł. 't l b . . l • , ,, . osta•n10 d.ośc. znacznie , ·' , · ·. vv ... se wie ua tiu1 ovy u.a„ rn·1.ue1 kom te roz 1.1Zia u c 1. e u 1 mą n ogłom ~ f'fadeś.ta·~ic •. Sekc•a Sibljotec:r.,na-.qg; Ko-
kdegorji. dzieci przoznuczy6 od po- da eze .rozporządzema. biet Pois:: ci! P. ·w. u r.iejs·ym ~kła:ia upriejm~ 

Z provfac 
A Rabunek 3,000 rb. W G 

'?e, pow~ M1ńsko~Mazowieekieg~ ~„ b 
dytów napadło na zagrod~ P1ooti 
i· zrabowało 8 tys. rb. ·. 

Z piśmiennictwa. 
Nakład~a znanej firmy WydawnlcseJ O.. 

bethn«1t i Wolff. w Warstawie Wyszła ŚWido .n!•· 
wielka t ksią:tka: Lucjana ·zar.z-eokledo· 
p. t. „o wychowaniu· uał'odowYil• 
O dziełku tym „ Tygodnik Ulustrow0111 

· .w Jt 8 
tale plsie: · . . , • 

.Na wst9pie swej cenne) pracy autor· nile·, 
rza do szerokiej !lyntezy zarówno zasad WJChO·.~: 
'ttanla indywidua li stycznego. tak społecmefot~!~ 
oraz trzech metod pedagogicznych: bisłof10tąiJi~V 
ebperymcntaluej i filozoficznej. . w sp9łcclriłv,,-c 
stronie wyohowanla, która jest włdcłwie pny~;;~:~ 
stłem kształtowanlem stosunku jednostki do·tpO•'fc 
łeczeństwa. na .pierwszy plan wysuwa ·się .to. ą:•k ,; 
bIHaze, oparte na wspólności demi, jęzjlr~,. ~·;:~c 
dyc1i-słowem naród. „Jednym i: czynilt6w, ~··',;· 
trzymu1ących samowiedzę · społecżn11; 'ff .stule z 
c?:.ynnyrn, jest wychowanie. Jest .ono wt~dy '!ll:J· 
chowaniem narodowym. bo podsyca ten,a«J•ń 
świety, to zarzewie trudu i w1siłku, jakió sta· ·' 
nowi o treści życia i decyduje o losach narodu"; ••• 
Przy ks~tałceniu w tym kie.runku „nale:.ty mlee' 
przed~wszystkicm na oku strqnę: pozy~y'łlll~.1'1""1 
twarzanie dodatnich cech ciała i. duszy•. Wt1m 
cela. trzeba walczyć • z wadami, Viy7worxońeml';_ 
pr::te'l; ·dawna szkołe niewoli. a temi ·są: zbyt 
wc:i:esne t1manoypowanie się . młodz1ety z pód 
wpływu rodziny, zanik: tradycji narodowej, wre1z· 
cie skarłowacenie charakterów. Program wycb'O· 
wania narodowego mtu;i Opierać się n~ ro:z;'ffójtt 
fizycznym młodzieży, na radykalnej zmianie pne­
ładcwanych program6w szkolnyoh.. na. us~~­
dz:e!nieniu szkoły średniej, której i;oh. jest clj:~ś 
jedynie przygotowawczą w stosunku do stopl!ta 
następnego-wyższeJ, na pogiad::iwości· nauc:z:a:n•a, 
na wymaczeaiu miejsca ~łó~·nego przedmiotom 
polskim, na dobrej organizai::jl całego ·Systemtl 
szkolnego, na żapraw1aniu i pouczaniu moralnyra 
rnłodzlezy_, które można osiągnąc jedyn'e ptżY'. po­
mocy czyauik6vt społecznych, państwa, k:ośctoła. 
gmln I zrzeszeń, wte:szoie na dobrem przygoto-
waniu miucxyoieli". . . „ 

„Zwl~zła, treściwa i iasoa praca wybitne-go 
i zam'łowanego pedagoga nab!e-ra szczeg6~óego 
1.naczenia w pnadodoiu organizacji sam::idzieine. 
go wychowania tyc:h, którzy flule: bttd.~w.ac 
i tttrzymać l'nilją Polsk~ niepodległą". . .. '. 
,..._ . '/' •.. -. . .. ~ . . -



$ poJ,~ie JVlirti?łerjum 
.· J~łuft l?itRnyeij. 

wszystkie z~rzuty, na jakie -podobna 
władza :pow1!rna być przygo~owana. 
Sztuka musi być wolna - me znosi 
reglaw,.entaoji - szkod~i,ó jej !noźe 
czynnik biurokratyczny etc. etc. 

W „ Wiadomościach Polskich• znany W_ szystko to prawda, ale i prawdn 
-łrytyk i pttblicysta p. Wilhelm Feld. t Ż d "t 

man. .zamieścił następujący, godny Je~ , ,e ża en genjusz prz~z. władz~ 
uwagi. arty~ut. opiekuńczą nie dał si~ ·żłamać, ni..,je-

Nie fundamentem, ale też nie ko- · den zaś zginął dia braku ffpieki. 
~oną bytu społecznego są sztuki pię- ~ pr!i"."dą Jest, . ~e jeśli wę Francji 
kne, leoz duszą tego bytu, wyrazem istmeJe metyłko wysoki poziom sztuk 
... 8mieszkującego go genjusza narodo- p~asty?znyob, .ale i podziwienia ~odna 
p • 1 c1ągłosó w icn rozwo-iu - naieżv fa 
wego. Sprawied iwą i celową jest też za. w_ dzlęczać rozumn. e1·. kultu.1·~'ineJ· 
rzeczą9 aby najwyższa władza naro- · 
dowa miała organ, oddany do usług opiece publicznej. · · 
tej duszy, dbający o wcielenie jej . U ~as opieka ta potrzebniejsza, 
kształtów, o wyraz jej we wszelkich niż gdziełrnlwiek. Kultura artyst.yczna 
!ormaeh artyzmu. · .· jest u nas udziałem nielicznej garstki; 

Nad podziw rozwinęła sią i roz- pozostawienie ,jej rozwoiu inicjatywie 
rosła sztuka polska.. W przyszłym i działalności prywatnef wyda tu 
toku-da Bóg, w roku koronacH króla i ówdzie piękny owoc, lecz przypad­
polskiago - będziemy święcić setną kowo# bezładnie, ~. c1asnym zakresie. 
rooznieę wystąpienia na widowni Hte- Państwo polskie powinno starać się 
raokfoj króla naszego niekoronowa- aby istniały teatry, muzea, szkoły 

„secesji", , wiecleńskfoh, herliuskich 
i t. p. dziwoiągów - co za niebez-. 
pieczeństwo dla tych niewielu pomni­
Jrów stylu rodzimego# które. dotąd 
się zachowały! . . · 

Od pierwszego. dnia podjęcia ro 4 

bót budowlanych powinn:> istnieć mi­
uisterjum sztuk pifżknyoh, któreb.v 
sobie z;a punkt honoru T>Osta~Ho, aby 
się spełniło marzenie Norwida: aby 
zat.ryumfo wał styl polski . 

Inny przvkład. \Viemy, jak po"' 
t~żnym czynnikiem w_yohowawcz.ym 
jest teatr - wychowawczym w pai­
szerszem znaczeniu słowa. A kto 
powie, że zadanie to spełniają· syste­
matycznie wielkie teat.ry warszaw­
skie! Mniejsze zaś tentry przemieq 
niają się -powoli w bagienka, które 
nie~awem - gdy ograniczenia obec· 
ne w~taną - rozłe)ą się po prowin~ 
cji. Zatrują ją, jak przed dziesięciu 
laty kabarety. . · 

be:łt żadnego wa:rnnku' nad ten, aby 
pobiera}ąoy pensjęi co dwa Jata 1n•za-, 
dłożyt pracę - państwa nie zubo!2:y · 
a Polsce mo2e prźysporzyó 1eśli ni;~ 
arcydzieł„ to szeregu dzieł obmyśla· 
nych, skomponowanych należycie 
»dono$Zonych" - t. j. taki,~h, jakich. 
naszej lepsze} produkcji literackiej 
właśnie naiczęśeiej brak. 

· Mo~naby wprawdzie dla wyłusz­
czonych powy2'.ej spraw utworzyć. od. 
dział przy departamencie oświaty;' 
zdaie mi się •jednak, że powstaiące 
})aństwo najlepiej okaże wdzięczność„ 
jaką dłuine jest sztuce narodowej, i, 
kult dla duoha ,jej pr~yszłośuij jeśli 
.Jak najp1·.ędze) powoła do ~yoia 
Polskie Ministerjum Sztuk Pię· 
lrnyoh. 

W. Feldman. 

nego, Adama Mickiewicza. Od pierw- artys~yczne, wystawy wędrowne, wy- 'rymczasem ~yje w Warszawie 
szego jego w r. 1818. drukowanego dawmctwa popularyzacyjne, budo~ wielki nie tylko jako artyst~ .ale i Apetyt RosH wzrasta w miarę iej 
wiersza do ostatnich arcydzieł poezji wnictwo, zdobnictwo w stylu narodo~ Jalrn organlzator. Ludwik So!Rki, kt6- zaborczosol. Wynika to z nlefortun .. 
.na.rodowa_j - oo za bogactwo, co za wym - wszystkie te czynniki, bez ry, otrzymawszy w swe ręce referat nej sytuacji geopoiityr~zne~. I dlate-: 
p~t~ga, oo z~ ~ozwój artyzmu poety~- których 0 systematycznej, rozumnej teatrów po1skichi zdołalby w ciągu go, m1mo :t)dobyc:zy terytorialnych,' 
lnego. Późme.J troch~ . rozległy su~ budowie polskiej kultury a:rtystycz~ kilku lat ·postawjć na wysokim po~ polityka Rosji gubi swój istotny celi 
wspaniałe tony muzyki poJskiej-pó- nej z uspołecznionem znaczeniem ~iomie sceny stołeczne~ stworzyć kil- na przestrzeni olbrzymich obszarów 
źniej, jeśli odliczymy Orłowskiego. :niema mowy. Państwo polskie powin- Jrn wowinc}n:nalnych~ zorganizować między Blh~kim :iDaleldm Wschodem. 
);a.kwitło-malarstwo, jłilszcze później no zaiąó si~ talentami artystyoznemi ki!lra wędrownych - a slrntldem ćen... Potwornie wielkie mocarstwo niem11 
rzeźby. O styl własny w architektu- z chwilą, gdy talent niewątpliwą stał tralnego kierownictwa .. oraz o.dpowied~ dostępu do morza. Gdziekolwiek zaś 
tz&, w sztuce seenioznej itd. ·jeszcze się zapowiedzią, gdyż głównie talen- niego przerzucania sił ·artystycznych ehee ·się dostaó, wchodzi w drog~ 
walczymy. To, cośmy w dziedzinie tom kultura polska zawdzięcza, .Ze i dekoracji, niewielkim stosunkowo jnnym. 
kultury powszechnej osiągnęli, za- ży}e. Państwo polskie ma niet.ylirn kosztem stworzyć rzecz~ kt6r11 du~ Cho.6 już Iwan Groźny uczynH 
wdzięczamy przedewszystkiem matce- lspłacić dług artyzmowi JH'Zeszłości, chow i niu·oi:lowemu nievvypow\edzitl· krok wielki naprzód, opanowawszy 
naturze polskiej, która uatchn~ła kil- ecz o~puwiedztalne będzie za t.o, aby ne mote oddać usługi: Solski może leżąoą nad Baltyldem, NHwę, 'te ja„ 
kn (synów swoich, obdarzyła jeb nie. :przysz ość nie widziała już męczeń~ stworzyć lrniturę 'duchową, heroioznq.„ dnalr był to tylko piervrnzy w Rzecz. 
tylko genjuszem, ale j potrzebą uze- s~wa Norwidów i Wyspiańskich-ge· t,eu tr~ilHą,, o ii ej mu ją cą n!et.;Tlko opospolitą ze stl'ony · R. os)i cios głę· 
wn~trznienia go - wcielania. Two· nJuszów, którym nie było danem VVai>3zawę, lecz i znaczny szmat bokL Polska wszakże odgradzała U:.\· 
rzyli - bo było to dla nloh potrzebą wcielić w życie najpiękniejszych za- Jn:u.ju. dal Moskwę od Europy, a Baltyir po-
organiczną, lecz w jak cię~kioh nie- mierzeń artystycznych. Inny przykład. Kraje skandy- został zablokowany przez inne mo· 
raz warunkach! Ilu z nic.q było ska- Budujemy 'Państwo polskie-na- na wskie zapoezątkowały udzielanie carstwa. · 
zanych na pomoc obcą, ilu dla braku daimy mu od razu kierunek, g·odn.v stałych pensH liter.atom nie począt- Tedy imperatywem polityki ro­
pomoey ła~ało. sobie skrzydia, ilu ducha tych~ którzy jdeał tego _pmi- ku:ącym, lecz o uznanym już., wy„ syjskief stało się juź wówczas, przed 
genjuszów zginęło w zarodkuf A jeżeli stwa przez stulec1e niewoli, jak sztan- bitnym talencie. Takie pensje po~ wielramf, wchłonięcie Polski i zdoby·, 
dzieła gen1uszów nie trafiły do ogółu, dar dzierżyli. Inauzej - w wolne o- bierał Ibsen, BF>rnson. · ·pobiera oały · cie wyjścia na morze. Aczkolwlek 
jeśli nie stworzyły kultury artystycz- hecnie ocł opieki wrog·a formy wejM szereg pisarzy w Danji. Heż mamy większość obszarów dawnej Rzeczy~ 
nej, narodowego stylu artystyczne- dzie plugawstwo i rodzime i obce. - r)rawdziwych ta.leni.ów r.oetyckich, puspolitei została przez Rosj~ .zdo?Y"' 
go-o czem marzył Norwld-czy nie Przykład. Mamy od bud 11waó setki dramatopisarskich, !{tóre dla wybrnię- ta, :nie zdołało jednak do dziś Im· 
;wina w tam hraku państ\va poiskiegojl siół i miastecze!i; JJowinny one od1rn- efa z nędzy puszc~aią się na flukta perjum rosyjskie posiąś6 wolnego :m1 
braku specjalnego organu opielrnń- wiadać wymogorn nietyłlrn gospo- feljetonu - i po kilku latach stają morzu wvjścia. Atoli, w miarę ro„ 
czego polskiego'? . darczym i hygienicznym, ale także siit wprost niezdolnymi do gł~bszej zwoju dz"iejowego, marzenia Olega ~ 

Zakres działania polskiego MJni- estetycznym. twórczości,· Trncimy arcydzieła ---:- wskazania Piotra Wielkiego sta]ą Sl'i 
sterjum S2itnk Pięknyoh iest jasny. Dzięki powstawaniu ·władz · pol 4 gdyż, autorzy muszą mieć regularny coraz bardziej koniecznością pan­
Wystarozy poznać obraz działania sldc.h i wzmotonemu ruc1howi ogól· kawał chleba i tych kilka tysięcy stwową, zwłaszcza po przyłączeniu 
urzędu analogicznego we Francji, aby nemu - :rozpocznie się budowanie i rocznie da.ie albo biuro albo dziennik. Ukrainy, ·b~dącej pierwotnie 1edy!1ym, 
·wiedzieć co robić i - czego unikać. przebudowywanie setek gmachów pu- Kilka lun kiUrnnaśeie razy po parey a diiiś jednym z ważniejszych spiol11 

'Znamy wszystkie ujemne strony. bHeznych. Co za ra.1 dla rozmaitych . tysięcy dla uzdolnionych pisarzy - leżów Europy. 

alka napowid na. 
Medyolański „Cotriere deila 

Sera• opisuje walkę, stoczoną d. 11 
ub. m. nad Udine przez polaka, pod­
porucznika Wilhelma hr. Siemień­
skiego i jego towarzysza, z trzema 
aeroplanami włoskimi. Pismo włos­
kie, oddająe bohatemkiemu przecl~ 
wnikowi „cześć za dzielnośc i me• 
stwo", podaje następujące szczegó­
ły pojedynku, st<Jczonego na wyso­
kości 3000 metr6w nad ziemią 

· Południe minęła; słońce ozłociło 
mlasto. Liczne tłumy, korzystając z 
dnJa świątecznegop 'la1egły ułice, ra. 

· dując się ciepłem promieni słonecz­
n1ch i pierwszemi powiewami. wio­
f;111. Nagle, nad tem „dolce farnien­
te• ludzi, którzy o wojnie zapomnieć 
chcieli, rozległ się przeciągły gł1&s 
syreny alarmowel. Tłum zrozumiaw· 
ł!Zy grożące nieb0zpieczsństwo~ za­
~zął się rozpraszać, cisnąć do bram. 
W ,jednej chwili pozam;ykano okna i 
okiennice; miasto· stało się puste i 
milczące. Zdaleka. tylko dał sic;i sły~ 
sze6 huk armat. Po chwili jeilnak cie­
hwoś6 wzi~ła gór~ nad ostrożnoścłą. 
Ulioe zn6w si~ zaroiły ludźmi, któ­
rzy wszysey z oczyma utkwionemi 
w góręł z za partem oddechem, .wypa­
trylVali nfepr2iyjaeiela.. Na ra~ne na 
niebie widać tylko drobne punkc~k i 
~tb;y te by li anstrJaey? 

Punkciki z każdą eh wiłą stają 
si~ wyraźniejsze. Tali:, tu są aeropla 
ny nieprzyjaeielskie, lecfice nie­
runiernie wysoko. Teraz ju~ MHe ich 
Skr1'ydła wyra.tnie się rysują. Aero~ 
Jłany :<raozynają spokojnie kołować 
lłł.Q. :mi.astron, nie zwa:Z:ając na armam 
ty, kten.·e im ntm strzelaią. 

Tłum zebranv na dote z przera­
ieru~m o~2;e}rnje „ świstu spadają0ej 
-~1· JJa ~~ty .kr~ da.l~j Sp&-

kojnie, widocznie nie mają zamiaru mieli do czynie'nia z pier11t·szorz~d­
bombardować miasta. Więc cóż oni nym szermierzem. Co chwila jedrn z 
tu robii1, po co }H"zy7echali? Byłaż~ nich szybko mknął w górę ponad 
by to iyl.ko wyzywająca wycieczka nic,przyiaciela, · podczas gdy tamte 
niedzielna nad nHsz:em miast~m. Mia- dwa lrrąiy.ły do koła nit%XO· Zgłuszo­
sto tymczasem trzęs:e się od huku ne wystrzały karabinów mas7.yno­
wystrzałów. Dwa aeropla:n:v lat11ją wych dochodz~ły do naszych uszu. 
wśród Jfozuych obroczków dymu, CO· Yf pewnej chwili »Albtttros« pró­
raz bardziej się zbl1żająoyeh i ot.a- bował wymknąe się irnrt nimi: r~meił 
cz&}ącyoh "te wkrótc--e, .Jak wieńe-em się w dół spiraln~m ·lotem, swka/ąc 
wystrzałów. wolnej drogi niże i. Ale zaledwie u~ 

Wtem jeden z aerophmów zaczy- stalił swój lot :JUŻ nasi otaczali gJ 
na spadaó pionowo w dół. Czy się :mowu z góry, z dołu, z boków za­
przew.rócił? c3y spadnie'? Niel Odzy- cieśnltt)&~ dookoła niego kręrt.i. Jak 
skuje równowagę i płynie da1ei. Na. długo trwała walka1 Kto orzy i ser„ 
tomiast drugi, wzniósł:Szy się · wyso- ce miał· w górze; ten powiedzieć nie 
ko, zaczyna się oddalać coraz bar- notrafi. Raporta JIJÓWhl o .kwadran~ 
dzi~j, aż zniknął z oczu. sie. Na. 2000 m. wysoirnści, nad pla~ 
. Dzlesię6 minut upłynQło od gwi- cem, wysad~'iOnym drzewami, na któ„ 

zdu syreny, gdy ukazał się na nie- rym cały tłum się sku_piłJ. cztery ae­
bie„ wznosząc się szybko i prosto iak roplany prowadziły dalej morderczą 
strzała trójkolorowy nasz aeroplan. sze:rm]erkę, kołu: ąe i W}.\latująb iak­
Za tym pierwszym zdą~ają trzy inne by wirem wiatru porwane. 
Jaszcze par~ minut. a, rozpocznie si~ Mitraliezy strzelaly boz przerwy. 
niezapomniane wid<nviskt') „Albatrosir \Vtem „Albah·os" zac·;~ął t1pada6. Za 
spostrzegł niebezpieczeń@two, próbuje nim spuszozały si~ nasze samoloty. 
uoiec. Nap:r.óżno. Strzały arniatnie ze Szybszy od nich1 austriack:i 1 uciekał. 
wszystkich stron odcinają mu drog, Ale widać było, ~e slabnie. Lot jego 
powrotną. Nasze samoloty weiąt się coraz bardziej s!ę obnlżnł. S~iukał 
iblitl'lią. N~gle jeden z nich zaczyna miajsmi, by opaśiS. 
spadać gwałtownie, lotem spiralnym. Po chwili ·pościg znikł z widno­
z wysokości sooo nn 2000 metrów. kręgu. Przeniósł :~ię w kierunku rn„ 
Wszystkich p&trzących przeszedł virlale. Ludzie tłumnie rzuci!! w t.Q 
dreszcz, ale mały aeroplan. odzyska- stronę,, biegnąc n111 przełai przez .pola 
.mszy r-Ownowagę. zaczął si~ oddalaó„. łąki t winni.ce. 
Uszkodzeni~ motoru zmusiło go do, Oto dwa nnsze samolofy. Lotnioy 
wylądowama. , __ jl!:t porzucili, by dog-onió nieprzy1acie· 

1l'ymczrkrnm, na wysokot,}i aooo la, który .op~1U o 000 metrów dale). 
m wallrn się rozpoczęła. Armaty Już go ~'V1dae na polu, koło, drogi, 
p;zestały strzelać Przeciwnik zostnł pr?wadzącoj do P~emar1aco. Le:r.~ 
zamknięty pomiędzy trzema aeropla$ zmszozony doszcz~tnrn z połamarnml 
uamj, któeB gó ohrnza·i:;G t•) atakują s !rrz;vdłam~, ~;e strzaskanym propela­
fio znów usuwają się 3 pęd jego strzau :rem i śmigą., ZgruDbotane skrzydła 
łóvY„ uniemożliwiając mu wszerkie, v,qr,n5'Si'1.ą ,w gorę czarne krzyże. " 
niezmh~:mfo zrl}czr;e próby \~'ybi~ia \\i szys'dro :t.bty.zgarn; ki~WHJ;. l„ r~­
~.~ fi )foła. P:r~y:&.na-t trzeba, i~ na-81i z-erwoaru, J?l'Zedzrnra"' „une-go kulami, 

cieknie benzyna. Lotników inż niema 
na apł).racie. Natychmiast po wylą­
dowaniu przybiegli ludzte i zabrali 
ioh do sz·pltaHka lJQblisidego. Bylo 
ich dw~oh: porucznik Wilhelm Sie„ 
mieński i pilot kapral Flech. Kapral 
dostał w ramię i w usta kulę, która 
mu szczękę strzaskała; rana jednak 
nie jest niebezpieczną. 

Ciężej ranny jest porucznik, któ­
ry otrzymał postrzał w brzuch. a dru­
gi strzaskał mu kostk~ w nodM. O· 
r>erowano go natychmiast. Kula zo­
sta~a wytęt:a, ale wielki upływ krwi, 
wii;)cej niż rana sam.a· czyni stan je ... 
go bard:?Jo eiężkim. 

Tak iemu, jak i _jegl) towarzyszo„ 
wi należy się eześ6 za dzie!noM i 
męstwo, z jakim psłnHi swój obowią­
zek i z jakim walczyli do końca, 

Romb z sobą nie mieli: nie nieśli 
śmierci kobietom i dzieciom; mieli 
dwa karabiny maszynowe. Bili się 
dobrze, ,1 bohatersko", jak powiedział 
o nich jeden ;z; naszych lotników, któ-, 
rzy g-0 zestrzelili. Zdałe si~, !Ge gdy 
nasi go napadli, jnt strzał armatni 
przedziurawił był rezerwoar, z któ· 
rego obficie olelda. benzynfio Pomimo 
iego walozył dale}~ Mógł dae znak 
voddnnia, ale teg·o nie zrobił. Mieli 
jeszcze nadzieję, iż opanują atak i ze 
strzel~ jeden z naszych aparatów, 
11rze~ co rozerwą rrnło. 

Prowadzili do końca walkę na 
ś1nieró i źycie. Nie wiadomo, jaką 
-rnogła byó ich misja; w kaiżdym ra­
zie była to misja Młnierzy. Speł niH 
jłł, jnk żołnierze. Dlate;l:o nalezy im 
cddaó cześó na jaką zasługują! 
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Zdobycie Carogrodu, to tyefowy 
Ml Rąs1i. Cała i~1 polityka. ńa Bliz„ 
kim War:hod.zie zmierza do -- Kon­
stantynopola, Gdy atoli objektem 
po li tyki wiellrnbrytańskiAJ ·stało Sifl 
opanowanie drogi do Indji via mo­
rze Sródziemne-Mnieisza Azia, wte­
dy Ros]tj, iako niebe!IJpiemmą rywalkę, 
pohnif}to na Wsóhód Daleki. 

I '1nów: ko1aJ transsybecyiska., ta„ 
g&rni~oie Mand~urH, Władywost,ok, 
to etapy eh:spa.nsH rasyiskiei do •. „ 
inorza, Atoli Port Artura i pola. 
lfand~urji 1 na , których krwawymi 
ślady wypisała Japon)a i3Wl'k pot~gę, 
były mf ejscem ópantrwania 1JOohod11 
Rosji. Wtedy polityczna myśl rosyj­
ska wróeiła ponownie do .marzenia 
ojców swyeh i. dzi(\dów". 

Zdobye Konstantynopol: oto wska• 
zanie przewodnie Rosji po wojnie Ja ... 
pońslde1. 

Wo1n~ europejską ro:&fióćlt~ła Ro­
sja hasłem ~dobycia K.onstantynopo ... 
1&; do którego droga; . wobec zmienio­
nych konstelacji . polityc2inyo.h. _ pro„ 
wad:aiła jut nie via lliałogród---Sofja 
-Ateny~ lec2l na Berlin- Zjednocze„ 
nie sd Polski było rozumiane w tym. 
planie jako ściślejszy . ;tkontakt'". z 
B uropą i sdobyoie pobr~eM. llal-
tyku. · 

Atoli w czasie wojny powstał po­
między Zachodem a Ros.ją nowy mur: 
państwo polskie. Od Konstantynopo­
la zaś jest Rosja ,jeszcze dalej, nit 
była przed woiną. Jednak z wyhvo­
rzonym stanem rzeczy polityka ro­
syjska nie ohoe się pogodzić. Byó 
mo~e; it opinja publiczna zrezygno~ 
wała. z odzyskania ziem utraoonyoh, 
wszakie rząi:i rosyjski zamierza „ wy­
swobodzić'~ Polsk~ z pod okupacii, 
o.raz .otuymaó" Konstantynopol.i Dar­
danele. 

Owe cele rosyjskie są . jednak 
dość trudne do urzeczywistnienia. -
Nie bardzo się takite gOd2ifł z intere­
sami je,j stosunków. Rosja, ....... j&k pi­
sze · 19Pall Ma.U ~azette." g 94 sty~~rnia 
t. b„ ......... mote llłtę wtedy pogodzić z 
utrat~ Polski, te1 na.)wl~ce1 roilwinłę­
ie1 i ucywilizowanej cząstki swego 
państwa; jeśli jako nad3Wyozainf\ rę~ 
kompensatę, C)t?zyma Konstantynopol 
l Dardanele. Wier3yć molina, te Ro­
sja. pogodziłaby SłifJ wtedy z utratą 
P~skt · 

Wątpliwe atoli, c2ly na. takie za-
• dośóucgynienie przystałaby Anglja.-'­

Jeśli ~fa int.erasów Wl~lkiej :Brytanjł 
jest mebe~p1eczna pr~ewaga Niemien 
nad Bosforem, to bynaj111niej nie 
pra.g:nie on~. tak~e wzrostu wpływów 
RosJi w A~n Mmejsa&j. Pr~eeiet A11-
glja nie w tym celu retyseruje woj~ 
Ofl, a.by usadowić sobie Rosił) w po­
blitu kanała 8ueskiego i zatoki Per­
skiej. To tę~ angielskie koncepcje 
pokojowe przMhylaj4 si~ l'M:!'i6j w in~ 
m~stronę. przyzna1fł.!O imper)um rosyj­
skiemu niezaprzeczone prawo webło. 
mięcia wszelkich iywfołów słowle.ń· 
skich (por. jeden :& wrześniowyoh 
MM· „ The Statesnum" z r- ub.), tem­
bardziej, ze utrata przez Rosj~ do~ 
tyehc~as posiadanyoh ziem polskich 
wzmacniałaby Niemcy będące wrogiem 
Anglji (p, "Daily Mail" z pierwszych 
dni lutego r. b.). Stąd tet wynika, ~e 
A.ngJja, a z ni~ cała koalicja, za.dawal­
nia się projektem autonomii t.. ). ho. 
meruie'u dla Polski. · 

Na ~iem i ach po Jskioh atoli reali­
zuje sJę państwowość niezależnie od 
ohoeń Rosjt i koalicji. Kollstantynon 
pol jest w :rękach turków całki&m 
bezpieozn_y. 

- CM: zatem pooząó'? - W alozy6 
a~ do zwycięstwa? 

Nikt pr.zeciet. vr żWyei~stwo nie 
wierzy. Sytuacja wewnętrzna jest 
zreszttl taka. ~e odbiera ws~elką wia­
~ę. W przeciągu roku ubiegłego zapas 
'?lłota w kraju 2lmniejs~ył sit;i o 138 
miljonów r11 hii; w tymM ezasie ilaść 
biletów l<ri· 1 towycli :21większył1:l się 
w . obiegu q 347e5 mHjonów rubli.· 
Dzienne w.> datld Wójenne wynoszą 
około 45 untjouów rubli„ Bank pa.ń~ 
stwa Jrołace o pomoc do :finansistów 
Londynu. ala anglioy tądają wzauJian 
ogromnych irnncesii mi Kauka~ie, 
Ura1u i Sy be1·ji. Ba! obiega1ą nawet 
po~łoskis ~e Angli11 zażądaJa za udzie„ 
len!e pożyczki prawie kontroli nad 
polityką zewn~trzną i wewn~trzną 
Rosji! • 

·zawrzeć. pokój'ł „Przecież wiemy 
"i.o brze-pisze Maksym Gorkij w „Lje• 

tópisi 111 
-... ~e ojezyżna nasz9. jest nie 

tylko_ snb1ełdem, łeoż i objektem wn.I„ 
ki mlędzynal"od'owej. Rynek rosy1ski 
był kąski.em łakomym dla wszygtkich 
lrt~16w roz:Whri~tego .kapHall?.mn. 
~ obeena woina rnł'td9Jy tymi krajami 
jMt w ~na~Mnym stopłlh:t wnlkt\ a ry„ 
Mk rosyjski„ Był to -po~\ n,'l.ny otyn;;; 
nlk pr!ty -powstawaniu "'hwa•cl1thvłnto. 
wego zatargu. Znany jest 1 alrte w.tym 
najwy2'.szym naplęch1 wojny, ów ~nacz­
ny . wpływ. na trwałość i zatartośó 
walld•„ Zdaji\ więo sobie w Rosii 
sprawę z uzale~nienia od .zaohodnich 
sojuszników. 

Zawrzeó oddzielM~o . pokoju nie 
motna, dalsza walka bez przyszło~ci 
Jttyje niebezpieczeństwo. W kratu. 
gospodarka prawdziwie rosyjska, oto 
npw międ~y staojam.1 Siemipałatinsk 
a Biisk na Syber,i, zepsuło aięJ _jak 
donosi „Russkołe Słowo"b. 4 . mHjony 
pudów mięsa. Z -powodu fatalne1 ko­
mun:ikMji i braku .. elęwa_forów !łlbożo­
wych. psuj~ ~i~ produkty rolne. W mia­
stach zaś brak tttt\ki, mięM. W Pe· 
t~rsburgu Wydano zaka~ .. sprzedav.y 
pieozywa zbytkownego, Cena cukru 
doehódzi w wieJu mi~jscowośeiMh 
rto 1.M i 1.85 kop. 2111 funt. · 

N11 tym podłotu 1'0~wit~ła si~ 
praca. RosH podziemnej („podpolnoi"). 
Za.lcheblowanie prasy to bótriieze;. su· 
rowa. cenzura, zakaz odb:ywania ia-­
kiehłrolwiek z1azdów i posiedzeń, na­
wet w stow&rzyszenlach nau.ko.wycli 
i gospodnrczyeh przyśpies~m. reakc,j~. 
DepesM doniosły- o wykryciu sprzy­
sięienla rewolucylnego, dzittła~ąóego 
zwłn,!3żcza wśród wojska. 

Rząd rosyjski znala2'lt się wj~c; 
w osobliwem położeniu, iak ~auwa·· 
~yła niedawno "Koalnisohe Zeitung". 

TymGza.sem kontrblokada nie~ 
miecka pozostawiła Rosji tylko Wła­
dywostok. 

Ale właśnie lJOrt rosyjski, Włah 
dywostokł prze;is który ic1ą wszystkie 
dostawy z kraju .Mikada i Ameryki, 
jest całlwwicie pod względem gospo· 
darozyro ópan-0wany przez Japońozy­
ków. Korea ju~ oddawna s1uży za 
-podsiłi.WfJ, -~ kt6l"sj promieniują wpJy. 
wy japońskie mi N1łą Mrmrl~urję Po­
łudniow~- zresztEl ~upalnie zawładnię­
tą prze~ Japonję. AgresyWnóś6 tego 
kraju W sobod'.6ącego Słońca jest nad-
1lWyóZflina. Japonja bowiem poszła 
dalej1 nit przewidywał traktat rosyj­
sko· ja poń ski z mrn ·toku. :M'.ianowioie 
japończycy przedJu!tyli Jinję kole'i 
półUdnlowo„mand~uralde1 a~ pod Cbnr­
bin. Swiadczy. to o planaoh zagarni~­
eia oałej' Mandżurii. 

Oto „Pester Lloyd" doniósł. ~e 
iapońo!?iyc,v objęli dozór nad częścią 
ko1ei wschoth1ió·Syberyjskiei„ l?ożo­
rnją to podobno bralrjem personelu 
rosyjsldego a koniecznościł\ kontroli 
nnd przewozem swej nmunic)L Fakt 
tego umocnienia si~ Japonji we wscho­
dniej ·. · Syberji potwierdza także 
tJFral;:furter Zei tu n glit. W r~lrnch rzu­
tkiełl Japończyków ten kraj złota, 
w~gli. a~bestn i olbrzymioh terenów 
dla chowu bydła, oraz produkcji wel­
ny, stanie ,się ztotem jabłkiem. A 
przeoiet w planach Jnpónli le~y i Sy­
berJa. Drogo musi płacić Rosja za. 
dostawy japoński!". 

Zdobycze w Europie ("oswobo­
dzenie" Po!ski i „otrzymanie" Kon. 
stantynopola~ są tak Huzoryijzne, !le 
wkr11cM1ą wfaseiwie w sfer~ marzeń, 
w AiH ~a.ś wynsta grozna pot.ęga 
ja poń ska; , 

Odsunięte od Konstant.ynopola, od 
Europy· odgrodr,one za.ś panstwem 
polskiemt a Wyparte z Syberii lub 
bodaj łani 'f'OW&.~nie zagro'io11e-c~em 
włnśc!wie zosianie h11pe:r)um rosyj~ 
skie ?'? · · 

Wyt.warr.a1ą się dla RosH takie 
wir.-v. które prowadzą w odmęt. .........__ 

.. I1at tamu prze~zło pięćdziesiąt, 
p1sze -p. K. S. w "N. Reformie", zna­
ła cała Kopenhaga dwie slcromnie 
ubrana panienki, iak z mamą albo 
b~z. mamy. chodziły JW zakupy do 
miasta. N1e1~zadlrn wracały do domu 
obładowane pakunkami, w któ1·ych 
mieś?iłY. s!~ rozmaite nrtykuły naj­
ood~1.enme1szyoh potrzeb. 

Były i:v fi wie ksit~ 1.tuiczki1 córki 
duńskieg~' »Mt~pcy fa·onu, któy je-

dnak tymc~asem ,jako. skromny M- skirI?, s~ozegóło'Wo . ?P'raMW,.wano ~~ 
rucznik linjcnvy zarabiał na kawałek 1fai:1enly.~t .nad Sundetn_ w Dantt 
.skromnego chleba, zanhti moolfrstwa gdzH~ ohrn stM~ry, króhlWl Aleksan.: 
i parhnnenty w długich rokowaniach- dra angielska 1 eesarzowa . Da.gmara,-
11ie tC?Mtrzygn~~Y . ost~tecznie. jeg~ rósyjska . sp{}_l'h~ały zazwyózai latóit 
praw do tronu. Wl'eszcte :wst11 plł tum 2J}3zd króla Edwarda VII z . Mikołe,2~ 
• 1r· · Ch vst1'"'n IX Nieb"wem zaś -iem II w Rewlu, t.ak nlespodziewan;~ 
·~~te pi;i;ne~a ale J!u.hogie I;się,.ZUiczki po wojnie ·japońskiej, był reztllilteńfr 
znalazły dwa inne trony. bez i>?~ troh :uabiegów. . .... ·· 
równania. wi~ksze i wygoaniejsZie, mż ~ Rosyjska partja wojceinta łiłlaid. ~· 
duński Starsza Aleksandrn wyszł~ w1isilniejszę poparcie w pał~u Anl 
2\a mąt za księe.la Wal}i, późniejsze- Im wskim. 'l1a:n1 ozuje równie~ mo 
go Edwarda vn, młodsza zaś Dagm~- grunt pod. nogami wielki ks. Mllt 
ra pojeehała do Pe~ersburga~ gdzrn Miirntaiewfoz„ Tam rozpościera.. s 
przeznaczy~a 1~ dyplómacia i t~syj- wpływy a:mba~a.dor angi!'~ski Btte 
tska mądrość sttmu. prfii;;nąea un1eza- nath 1.'u energ1ę, do walki .z sae 
!etniania si~ od księ,MiGMk nieruieo„ oemi_ się w .Rosji aspira~ja~i t>okoi9f1 
1deh, dla następcy tronu . l\fikołaja 'wem1 m~tirpią SaZtonow 1 Mlluliow„ :~: 
Ale.ksandrowićza. Znhim jedtH1k przy­
szło (f6 slUbu, narzec~o~i;y uległ g-tu-
1.HcJr. Na srnhrrtelnem h>~U, !'>.egnaif·,O 
się ż narządzoną, . wło~.:rł jej tQk~ >.Y 
sQlet_9ką dłoń 1_nłodszego b_rata, którec 
mu· danem byłó r~ądTiłć ·Rosją; jako 
Aleksandrówi !IL 

W ten śposób pi~lrna Dagmara 
r.ostała oesaroową µod i mientem 1\Iarji 
Fieodorówny. Była gorącą patt}otką 
duńską. W posag·u prżywiozła do 
Gato2iyny jedynie nieubh1gant\ niena­
wiść do niemców. Oprócz tej niena­
wiści miała spryt, ogromną ambicję, 
nieposkr<Jmioną ?.ądzę władzy i skłon­
ność do n:rnrzycielstwa. No wy świat, 
na który ze zdumieniem pntr~yła sM­
rolro otwieraiąo swe nadzwyozajne 
oc~y, bud21H w iej duszy coś nowego 
i nieznanego, oo dodane do tamtych 
cech tej niezwykłej psychiki kobi~­
oej uczyniło fo rychło naihsrdziei 
prawosławną i najbarcfaiej-rosyjską 
imperatorową. 

Sto1flr.V wln.śnie u szczyi,u swej 
potęgi obóz panslawistyozny pocią· 
gnął ją lm sobie zarówno mistyozno. 
śoią vrzesłanek swoioh teorii, jak 
~wiatoburczem dąteniern do owła­
dnięcia przynaimnlej poł°'wą świata. 
W nowej nieof'ii ce prawosławia i ro­
syjskośoi ~nelezli panslawiści. orę­
downiczkę silnih wytrwałą i wierną. 
Czasy to .ies.!ilcZe 7.byt _świeże, aby 
świa!Jo ob}ekt.vwnego s3,du h~stof·ycz;.· 
uego moglo ;a aż do na.1ta)niejsiych 
sln•ytek prześwjecić. Kiedyś doiJiero 
okaże się, 1aką rolę odegrał.V Dagma­
ra dunska i Marja Fleoiforówna ro­
sy}slra w jednej osobie w powolne?~ 
ale konsekweotne1 budowie tego 
rusżtowania sojuszów i konweneji, na 
którem -potem st.anęła forja wojny 
światowej. 'J.10 pewne jednalrt że wpły­
wy cesarzowej matki l'racowały już 
oddawrnt nad przygotowaniem nie 
tylko śoisłego 80jtl133U z Frnnoją, ale 
t&kże serdeoinego porozumienia z An· 
glją. 

Linja ie1 dąMń nie pokrywnła się 
~awszę z linią wypa.dlrów 1>0lity{rn-­
llyoh. Cesarzowa jednak nigdy nie 
dawała za wygraną i chociaż czasem 
w cień 1n·zez ludzi i wypadki usuwa­
na, nie omiJała żadnej srwsobności,. 
aby pdwan dziejów rosyjskich na 
11pragniorrn przez nit~ tory skierować. 
W stosunku do jej rn12ża rolf:l dorad­
cy i władcy smnienia odgrywał ta• 
iemniciy m niob z pod Archangiel­
slrn!> Siergie}~w. głośn.v późniel nie 
tylk() na c.3łą Rosię, lecz takze Eu­
ropę, protojer.e1 soboru krónSźtadz~ 
lriego, „ojcleo Jo an Kt·onszta.dzki'f„ 
Przy boku ie 1~o ozyniJa "cuda" słyn­
na „bogarMizica" Lukeria. Wyp.łynął 
w reozcie na widownię „at~hanioł Mi-
chał". . 

Ivlarja. Fioodorówna uale~ała do 
gorących wietbfole!ek świętośoi i daru 
proroc?iego . Joana Kr.nns2ttlld:alriego. 
OdwdPJi('Jozał aię jej za to, wpływając 
na cesarza Mikołaja w kiflrUnlrn jej 
marzeń i pragni6:ń. 

Kiedy ;w rol<U· 1894 Alelrn~nder 
nr w Liwadji Ulllłll'ł, ! 'lt1ął wpływ 
zarówno Joana . KroI18Ztand.~ltiego, 
jalr C8:3arzowe). Jeszc~e czirn iatriś 
}il'óbowała ittlpt~rntt1rowa bronić się, 
nrn.rzyła u :Mnianie }rnrząd-łrn; dtiie­
diiezonl& tronu na rr,.ecz młodszego 
swego Byua, JHichala~ kit1dy jednak 
próby, w t..vm kitmrnlrn podejmowa­
ne, nie po 1.11lic1dły się, osiarHa w swej 
re,.zydenoji, w Jiałacu A nlczkowsldm 
nn. Newskim prospekcie, pOZ(1rnie 
~eiozynna i na sprawy pań!-1tvva obo · 
1ętna. 

'V istocie rzec~zv 1ednak sałonv 
c.~sarzowej wdowy'" w1biera !y cora'z 
WI~kszego inaczen:a. Projeltiy szki­
cowane z gruba w pałacu A niczłrnw-

Dlaczego Polska upadła? 
Ucżeni ńasi d~Mro.1l\ si~ 1 

nytJh pr~y~z:v·n upadktt pa1'.1:1twa 
skiego. A mnie się ~dajej _!ie ~łOWJDl 
przyozyMJ. teg~ up~dk~ było. to, tt,1.i, 
my od parn wieków 11Iłj ~łeli dostt· 
teoznie silnegó wojska.. Pó~iadt1. si, 
lie naród polski jest na1batdłiie1 tOłi. 
tde.rsk;:m narodem ntt. świMie~ To lllt 
odnosić 1noM do drobnej m?l~ś"l na"' 
rodu. . Większość "na.rodu miała Jut 
od paru wieków . weteć7' wstrtt d~ 
Mhlierki i ofiary krwi za ojo~yPint. . 

Już w t '1 wieku, t J Mo lat tt. 
mu szlachta nasza„ której :u1 dobr~ 
się działo. stworzyła sobie ]Jogl~d, i~ 
»Europa m_usi sJę nami zaopłeltowa6', 
ho wolna Polska Ie~y w jEij U1tet8· 
sie. Utrzymanie Polski ~walała tedy 
szlach ta nie na swoje barki. ale trt 
barki taldelś . „Europy". S~lacb,;a 
sprzeciwiah1. się zawsze tworzeniu 
shtłego wojslm i opierała sposob o„ 
brGhJ kraju na przesiar~"a.łem P.Mpó· 
litem ruszenitl. Dlaczego? Nie ehei&ł• 
płacić podatków na utrzynHroie . i:1t11. 
łego. wojska, bo te potla."tki byłyby 
ur.rrniejsMniem jej doehodow. 

W skutek braku stałego wojska, 
Po.Iska n?e. odgrywała od S·eh.,~ttlaQi 
żadnej roH w polityce . ~ag~U(j.,. . 
W o lny szły za wo i ńami; nasŁl')v~Vftły . 
Ro We podziały Europy. Po!slrif ę~~ła'.:~ 
na u bóczu, bo nie chchtła tiih~si~ór 
się do żadnej woiny i nie mDgłaJl~~· 
mieszać, bo nie miała yvojska. · i:·· 

. Wskutek tego lenistwa do 
wojskowej i dla. uspokojenia wid: 
go sumienia w Polsce ustalił siQ „ 

waczny wprost pogląd: źe im Połslt~;. 
będzie słabsza i mniej niebezpieCZllf 
dla sąsiadów, tem ona b~dzie .. · 
pieozniejsza. Fredro wygłosił J>. 
tworne wprost zdanie,. ~e: ~tylko Pot:\· 
ska bez fortec i wojska przedstawia 
dia Europy interes". Kasztelan prze„i 
myski Zygn;i.unt rrarło powie.dzia.~" tęSi: 
„Poska powmna byó ślhn~łnem l ni~~· 
wyści bla6 łba ze skorupy"! T.vmc°6a"L 
sem ta bezbronność Polski nie ura~~} 
towałti, aie l?Opchnęła ją do zguby;li,~~ 
bo zdouycr, lliMhronna jest najbar:~~'·'. 
dziej łakoma. Rozebrano Polskę, b'''': 
uchwały sejmu 4-letniego o powi~ 
_szeniu armji polskiej nie mogły N 
by6 wykonane. Na nfo się nam zda 
nas3a. neutralność, t. j. nie trzyrn.an 
z zadnem panstwem1 ani ·nasza b 
sHność. , ';;, 

Patrząo na obecne zacho_wan!~l~ 
si~ narodu polskiego, mruiimy so~Je~r 
}>Owiedżieó. że odżyły w nas dawn~f~: 
wady szlaeheckioh pr-todków, którZJ'ti 
swem lenistwem i· głupotą doprowaJ,1i: 
dzili Polsk~ do zguby. · . . '"~ 

Świ?tnie to o phrt~je profesq; un~"-ł 
we:rsytem kr~kowslrn~go dr. blstret•'fr 
oher w N.rze 107 .Wiadomości Po~l:ł'· 
skich". Obecni JWHtycy polsay_ (. · 
naj bog~tsi i ni byto na}mą~rlijejsi) po~ . 
wtarzaią wprost dosłowme po~ląd fe 

kasztelana 11ady, „że Polska wu1na ~t' 
byó ślimakiem i nie wyścibiaó łba ~e~: 
skorupy". I znów plątają sii:t. zdanl3: 'i 
„Europa, a zwłaszcza ta kochana. .Ap­
glja, a ostatnio Ameryka o nas i~,ysl1. 
Nie rusza7my się, bo im będ'.ttem_Y 
sfabsl,--:--iein pewniej d:'\.dzą 11am pan· 
~two. Nie bijmy się, .. bo hnH br.dą 
za nas kre"v iwz~lew:tli". 

Śmies~rne ·zdania, potworne . po··. 
mysty, tem głupsze, . że to wszystl50 
iuż w Polsce było i . skończyfo się 
rozbiorem bezbro'nnej · i neutraJneJ 
Polski. A co tkwi za tern? Niechęć 
do Wojslrn. Ta sam11 'niechęć, l~tóra 
~yła vre krwi dawne} szlachty, ktC1rtr 
nie chciał&. "'ojs~a, bo nie cheh\fa na· 
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stawiać łba .~a o)ozyzn~ .f nie ohciała wadzone jednocześnie w lesie A va u--łaci6 podatków na wo7sko. Tośmy - urt d · ~d2iiedziQ3Yli po naszyeh p:rzodkaoh, oo - prze s1ęwzięcie nasze dało P-am 
to płynie w naszej krwi, jak jakaś _bez strat. 6 jeńców i 2 karabiny ma­
dziedzicznn oborob~. Z szlaehty prze. s3ynowe~ 
$Zło to na szlachetków, intelig1.1ncjQ" _ Wałki w powietrzu. miesiozan i obłopów. I każdy dora· w I t 1 bia do swego lenistwa osobną teorię. - . ~ ytn ut.raci iśmy 24 fafawoe. zupełnie ta~ ,jak - d~wna s~łaoh~a. Przem wmcy nasi utracili na zacho-

Niewiadomo, co będzrn" powrn.da 1e- dzie, wschodzie i Ba.łkanie 91 lataw· 
_den.· „A ID!>te w~ócą nt?skale":-~o~ ców, z których 37 znajduje si~ w na­
wiada drugi. .Nie ma się co bić -- szem posi~<laniu, 49 zauvvdyliśmy 
powiada trzeci. „Anglja 0 nas my· spadające w Hnjach nieprzy3'aclela, a śli" - powiada ozwarty. I tak (fa •• le) •. To wszystko wykrętytbo główną 6 zmuszono do lądowania. 

TwHutJ dla dorosł~«:bl Tylko dla darosłyc:h!­
Dziś! l?remjera głośr~ej &tH11s~cjt Ta]emnica domu ksiąiąt. 

J t2! ~~'~ ~dramat. ol>yczojowy "' ze "' rif·51rJ•:!i f~tff W 9fÓWnej iilł r ~ \1J s wielkich akt. słynną JH~ _ 'i T ~m roh, - -
Niebyw·11fa wystawa. Damskie to~lety - ostatnie słowo mody 

wykonane w atelier BENON. 
Nad program: MA i{ S LI ~Il] ER ope:r~tor odcisków, komedja. 
CASINO~ CASINO. C.ASaNOm 

przyczyną _jes.t boja~ń przed wo1· Pierwszy Generał-Kwatermistrz sldem. Są u .nas panowie, którzy J_, 11 de n d 0 r ff. yo~wolĄ ~adzie Stanu wszystko ro­
bló byle ~ała.- pokój tworzeniu pol­
skiego wo1ska~ 

Jnt.eśmy :raz te nasza wady za· 
płacili utratą niepodległoś~i i długą 
niewolą polityczną. Czy pozwolimy 
na to, aby niepodległośó, dzięki vv o.j­
nie świa.towe1 odzyskana, znowu zna· 
lazła się nad przepaśoią'l 

.(Gazeta Ludowa) J. K. · 

·Komunikat austryjacłd. 
WJEDEN, (Urzędowo). 9 marea: 

Wschodnia widownn wojuy. 

Front wojsk generafa ... f eldmarsza1 ka 
Mackensena 

Nie zaszły tadne s.zozugćlne wy-

rządem a Dumą4 Słychać, że rozwią· 
~mnie Dumy jest ;uż postanowione. 
Według doniesienia ~Utra Rosii". po~ 
s~~rnowione jest tafrże przeprowadze­
nte nowych wyborów. Premier ks. 
G~lioyn, oświadczył, że rząd pragnie 
z Dumą pracować. C1.;y Duma jedna.Ir 
będzie praoowała z rządem, zalet.y to 
od niej same). Jeżeli Duma okaie się 
zdolną do pracy, to pełnomocnictwa 
posłów zostaną przedłużone, jeżeli 
nie-rozpisane będą nowe wybory„ 

Japonja a Rosjai. 

miejscu i czasie lrnnferencJi nio je. 
szcze nie wiadomo. . 

l(onferei?-acje luudioji. 
BERN, l0.3. (W AT.). Z Peters· 

burga donoszą do :paryskiego "Temp­
sa•t, że w ciągu r. b. odbędą si~ dwie 
konferencje gospodarcze państw Irna- . 
1foji: Pierws:.i;a do. 12 kwietnia w Rzy­
mie, a druga na jesieni w Londynie. 

Przyt:zynek do historji 
wogny. __ 

• 
Komunikat niem1eckł. 

BERLIN. (Urz~dowo). 
Wielka Kwatera Główna, 9·go 

marca. 
-Wsehednła wi downła wof n~. 

- ! 

Front wojsk ks. Leopolda Bawar;. 
ski ego. 

Nie znamiennego. 
Front wojsk generała pułkownika 

arcyksięcia Józefa„ 
Pomi~dzy dolinami Trotus a Uz 

wojska nasze zdobyły szturmem pa­
smo wzgórz Magiaras oraz sąsiednie, 
silni~ oszańeawane stanowiska :rosyj­
skie. WziQto do niewoli 4 oficerów 
ł 600 szeregowców oraz zdobyto wiele 
karabinów massy.nowych oraz przy­
rządów do rzucania min. 

darzenia. 1 

F.ront wojsk generała „ pułkownika 
arcyksięcia Józefa. 

Pomiędzy dolinami Uz a Czo„ 
bańsyos pułirl austryjacko· w~giaskie, 
wzmocnione oddziała.mi niemieokimi, 
opanowały szturmem silnie oszań­
cowane wzgórza graniczne Magya­
ros. Nieprzyjaciel po~ostawił w na­
·szych I'ł}kach 4 ofioerów i _ 600 sze-
regowców i wiele karabinów maszy. 
nowyob, oraz pr.3yrządów do rzuca­
nia min. Na szczególną pochwałę za­
sługuje pułk pieohoty honwedów 
M 10. 

Na wsohodzia od Gymes zbu­
rzono czatownię rosyjską. 
Front wojsk_ ks~ Leopolda Baw.ar· 

ski ego. 

Niema nic do doniesienia. 

Włosl(a widownia wofu~i„ 

Bez zmiany. 

ł?ołudniowo•wscłiodnm wido­
wnia wofn9. 

Orupa wojsk generała feldmarsza-łk:a .Bez zmiany. - - Mackensena. 
Zastępca szefa sztabu generalnego Na froncie grupy woiskowe1 ge· v. u 0 0 r 6 r, 

tle:rała :feldmers~ałka. Mackensena sy· marszałek polny porucznik. 
'uacja jest niezmjenfona. Przygotowiiirn~la amerykaii-

Pront macedoński. skie. . 
Sytuacja niezmieniona. KOPENHAGA, 9.3. - Donoszą 

z Waszyngtonu: Po dłutszej rozmo-~aehodnia widownia wofn~t wie z sekretarzem stanu. L11nsingiem, 
Działalność a:rtylerJ'i na szerokim WHson wydał rozkaz uzbrojenia okr'>ltów handlowych iloty llmerykan-frnnoie ponownie wzmogła. się w skiej. Władze wojskowe przedsitt~ 

Szampa.n_ji~ po?;a tem gdzie zwiększył wzięły wszystkrn środki, aby statki 
Slf) ogień był on przygotowanie!ll na:.. handlowe były nale~ycie uzbrojona 
szych, lub niep:rzyjae1elskich mniej- w działa. Minister marynarki zako-

munikował właścicielom doków~ M \!Zych dzi&łań bojowych. warsztaty okrętowe zostaną zarekwi-Na zachodzie o,d Wytsclrn.eta na„ rowane, o Heby ni~ wykońpzono na 
sze oddzłnły szturmujące -wtargnęły ozas obsta.lunków rza,dowych. -
do sta1Jowisk angie1skioh i powróci:.. Uchwała senatu amerykań• 
ły ~ 37 _jeńcami, 2 karabinBmł ma- skiego. 
szynowymi i 1 przyrządem do rzuca~ WASZYNG~ON. 9.5. .- .Biu~o · · • k 

1. s - d h Reutera donos1: Senat w1ęksgośctą ni~ mm~ W o ~ ioy omruA - ?0 0 • • 76 głPsów przeciwko B postanowił, diiło w1elokrotn1e do starć pomtqdzy te dyskusja mote być zamknięta na 
oddziałami wywiadowczymi. Wpadło żądania większości d wuoh trzecich 
tam w nasze ręce 15 #ngUków. głosów. 

W '.Szarnpanji po ogniu lrnraga.no... Ciu111oba WUsoiraa. 
wym zaatakowali francuzi zajęte ·przez WASZYNGTON, 9.8. - Biuro 
nas w dn. 15 lutego na µołudniu od Reutera donosi, że prezydent WHso~ 
Rlpont stanowiska. Powiodło sj~ im 1ekko zachorował; lekarz.a nakazah wt _ . 1.. mu bezwarunkowy spokó1. Prawdo~ argnąt do poszczegółnyca rowów podobnie przo.z k:Hka dni będzie 
;a wzgórzu 18~ i w Champagne - musiat leżeć w łóżku. 

etme. Fryderyk VIII" w Chryst„ 
Nil wszystkich innyeh punktach " janji. 

WIEDE1-J.-„Ę.otrespondenz Rund­
schau" donosi ze Sztokholmu: 
. Rosyjskie koła dyplorD.atynzne 
sledzą ze wzmagaiącem się u;edo­
wierzaniern :Dr:iansowe tra.nzau:c;e Ja­
ponji :V- Chinach, ]JOdejrzewa1ąc, że 
Japon7a chce dostać w swoje ręce 
cale kolejnictwo w Chinach. W śród 
b?-dujących się nowych kolei są ta­
loej które wprost sprzeciwia)<\ się 
interesom ItosiL 

IM.a1r=ady kaa:fotót~. 
szr110KHOLM, 9.8. - Z - Moslnvy 

donoszą: Zakończone zostały t.ut.a1 
obrady centralnego komitetu stron~ 
nictwa konstytun:vino-demokratyo~­
nego (kadetów). W obradach brali 
udział przedstawiciele frah::oji dum­
skieJ z MiluJrnwem na czele. Zebra­
nie uch waliło w kwflStji polskiej 
stać na stanowisku dotychczaso-m em 
i domagać się jedynie, aby uregulo· 
wanie iej przeprowadzone bylo dro­
gą u0hwał obu izb prawodawczych. 

Sprawę kryzysu żywncścio-vvego 
referował Wostrotin, maiu1ąc stan 
rzecr,y w barwach wprost ponurych. 
Zebrani doszli do wniosku, te. _Jak­
kolwiek o zupełnem wyczerpaniu 
żywnościowem w Rosji mowy być 
nie mote, jednakże chaos w zarzą­
d~eniach administraoy,jnyoh i de!6or­
gani~aeja gospodarki koleiowei wy ... 
twa:rzaią syt_uację nad wyraz niebez„ 
pieczną, mogącą fat,alnia odbi6 si~ 
na biegu najbliższych działań wo­
jenny ob, nie mówiąc już o coraii 
groźnieisz.vch objawach wrzenia 
wśród ludności, zwłaszcza zaś robot­
niczej. 

Zaton~ęcie ~Hllro·mu~a; 
KOPENHAGA. 9.B. Pisma dona ... 

szą z Chr:vst1anji: Po•!c;;as orkanu 
jaki nawiedził 7 b. m. w.vbrzeże Uur-
111ańskie, wielki parowiec trans porto~ 
wy rosyj:3ki, stojący na kotwicy w 
zatoce Kols!dej, Y.. pełnym ładunkiem 
popędzony na otwarte morzr. zatonął. 
Wartość ładunku dochodzi do 10 mi­
ljonów :i:ubli. Zafog~ uratowano. 

k\fowy bąnfc. 
BERLIN, 9.3. - Amsterdamski 

„Handelsblad" donosi z Petersburga, 
!(.e grupa finansistów rosyisldch za~ 
fot.vła w Rostowie nad Donem nowy 
Ba~k handlowy z kapitałem z8kłado­
wym 5 milionów rubli, 

Król NUfr&:a a koaali~ja. 
BERN, 9.3.-Król Nikita poróż,nił 

si~ z koalicją, albowiem jest on pr~e­
ciwnym planom połączenia Czarno" 
górzn z Ser.bi a,.. Książ fi Mi rl<? prz~­
hywa w Wiednm za zgodą Ju•ola. M1-
nist.erjum ozat·not0i·slde podobno ma 
by6 prnyjaźnie usposo bierne wzg!~­
dem Ausf r1i. 

·zosta1i odparci. Kontrnat.aroie na. do- CHRYSTJANJA, 9,3. - Parowiec 
UJ.irmjąoem wEgórzu 185. oddało nam duński „Frederio VIII", na którego 
ponownie w nasze posiadnnie utra« pokładzie .~r~ajduje . si<~ po.wrao~;ący 

telł!gra y fasue. 
(Z ostntniej cb wili),-

BERLIN, 9.3. (WAT). - ~Nord· 
deutsche Allgemeine Zeitung" zamie­
ściła kopję rozkazu francusldegc 
z 2 dnia mobilfzaoji, w kHirym Paryż 
nazwano wy1aźnie "ufort.:i,i:fikowa:nym 
obozem". Godnem uwagi jest to, że 
w dokumencie, przygotowa:nym wi­
docznie 1u~ ·przed wojną, -przewidy~ 
wan o ts lko poddaństwo niemieckiej 
austryiackie i węp.;ierskie, skąd wy~ 
nilrn, M oderwani"' się Włoch od 
tró; przymierzą. było rzeczą oddawna 
postanowiouą, wiadomą rządowi fran„ 
cusk iamu ju2:. w cza::iie pokoju. 

C@ mn©:że cenz1n11a ! 
szrl10KHOLivI, 10.3. (W AT.) W 

Dumie -pnnuie oburzenie z powodu 
vrzekrttcaula przez cenzurę przemó ... 
wiań poełów opozyoyjnyol1. Mowy 
posłów nodawane są w bnrdzo znacz­
;1ym skrór!e, zaś do poszczególnych 
przemówień wstawja siQ. napisane 
pr;rnz cenzorów długie wypracowania, 
w 1dóryoh wychwalane są pewne za· 
rządzenia wfadz. Poseł Kiereńsldj za­
źądał, t:tby Duma uroczyśGie zaprote„ 
stowała przeciwko takiemu oszuki­
waniu narodu i przeciwko fałszowa,„ 
niu prawdziwego nastroju Dumy. 
Za~e:;episczenie run•ió~s ame• 
ryguul:sfdch !lir~ed :t1ur~tow-

c&mi, 
BERN, 10.8. WA7.1

• ;,P.rogresLyon" 
nais" dowiaduje się z Nowego Jorku~ 
ze Norfolk, B3ltimore oraz Waszyng­
ton zabezpieczone są przed łodziami 
podwodnemL W nocy dla obrony roz­
ciąga. się sieć stalową" Fortece Mon­
roe, Od point i Comfort s~ w ten spo· 
sób częściowo ' zabezpieczone, zaś 
Norfolk w zupełrwśni. Jeśli zbliż_enil~ 
się łodzi podwodnej nie można prze­
szkodzić we dnie, to w nocy sieó 
stalowa odda jednak ni1>wątpliwa u~ 
sługi. Kanonierka minierska pracuje 
bez przerw.V nad zakładaniem minr 
które zam!rną nurtrnwrom drogi;: do 
Wash.vngtonu. -

Skazani~ raenu!i!HłOWi!!. 
SZTOKHOLM, 10.3. W AT. W pe· 

tersburskim sadzie olne'-{owvn1 roz­
ważarią była sprawa ag~lifa 'óoHt.vcz­
nego Manussewicza-Manuiłowa o wy­
muszenfo j deifraudnc]ę. S·prawa ta 
na. skutek rozporz(\dzeń właflzy poli· 
cyjnej była juź. kiikakrotnfo odracza­
ną w obaw.ie nadzwyozajnycb rewe-
laejj. Manuiłowa sirnzano na 1 i pół 
roku wil}denfa. 
Przeciwko st~tystyce urz ę~ 

dowej. 
BERN, 9.3. Tvgodnik angielski 

,/l1rutht111 z 28 lutego pisze oo nastę­
puje w sprawie usiłovrnJ1 rządu an„ 
gielski.ego, m~iących na celu zataje~ 
nie_ następstw niemieckiej woiny pod~ 
wodnej. 'l1akie sztuczni 11 nnci~gane 
statysty lri rządu nasze~o raczej szk o-
r! z~ uam, n1ź przynosz~ korzyści. 
Znaidujemy sit~ wobec usiłowania. za· 
l·lolrnwaria nas. Po1:vDdzenia bloku.dy 

cone ka łl·· , ó L 1 łoM- z Ameryln, poseł 111em1e0li1 br. bern-wa_ d row w. qse f, po_ st.orff, - nocy dzisiejszej przybył do ri! w głębi trzyma w swem posiada. Chryst'anjL 
Zjai~@ rKulnE~r€~6~v koa~acili. 

111ę 1.mrneh:1iy to, ie do statystyki 
nn szei vdą1");r;ymy nieslusznie ruch 
o lo~ętów W•)jermych i żeglug~ wy­
br;,d.ną. Uwzg-lędnlać sit} winno wy­
łqc;rnie Jrnmunilr1H::ftt zamorskn,. J-flżeH 
rząd_ n_as1J J.,rcg-nie JłOZyslrn.ć zupełne 

tnu 11rzec' ur n1· 1r . 'T" 1
" • • Ro:i!:YBi~zaniie Du~P_~~? 

fra Na_ !~wym. brze~u !.fo~! nałłar:.ie sz•rOlO:WLM. „Bir~.ewy?t '\,>:ie-·r ;Muąlne skl~rovrnfo sit, na .)a:sze domosli" don_(i!'lZl~, ~.e rndn n1rn1~tró\i~r, 
Inie na południowych stokach wzgó- pod prze1nJfl nict 1,, em «ara, z:ni_nrnJe 

"Za 304. Załarnnfo si~- ono. Przepro~ się vi'J~ąc:;rnie ;otosu11kam1 pomiędzy 

SZiTOi\llOL\l. 10~~ 1\VAT-!- Po­
dłu~ „ H.1ec.:;,:h w. );eters\.Dr~:;ldL~h ko­
ine.il r:ly piom•li\'""1;11yeh u1 n;y mui;~. 7.e 
w I\ rólce ma 11a -tą i;f, 7ii:u.d 1t,wiee:r.C"-h-
1nr:.it u.;H_„z:~tn\ł(t'1w i,d~-~\.\ll kciałic·i. Ini-· 
cjats w a ·w\' :;1.!n f' ~w il!hi od cara.. U 

ria11f.1111e, \tVÓWC-2'.:as winien unikać 
w~zell~ich podeir:r.eń fałszywej gr.v 
w tj'L'il sprawelch. Ji-i/drnlwiek wrnl~ 



„ 

~ NOWY KCTR.7Flift:.J;;ł'j~o!!n~1,;::;(ll ...:'::2l~O~m!!A~t'~~~lł;.;., . ,!l!l~~l7!:;_. 1r:.-.!(')!.!Jr~t:.;.t·----------~-,-""""' ....... --~---·~""'· ..,lrł,;;.·;...· ... ·-4v1' ..... ...;;.. ..... ....,.;...._ .... ___ .._;...., _ _,,_.._...,.._..,.._ ...... _____ ................. - - wówczas we Friedrichshafeoie nad Jezioremi{~ kie masy dadzą się wprowadzić lińokiego oberżysty, Karol K1·_anJZe, Hr„ Zeppelin. <leńskim Tow. budowy eksplpatacJi swoich w błąd, to ,jednak zarów110 nłeprzy- ::;i;u.rszy -palao21 łodzi podwoumn io · 1azk6w. , Powstały tam wars~taJy budowy b · · 1 · k · ń t t ł t ł d k z ~ m iel·umym Zgon hr. Zeppelina, o czem doniosły depe· nów, które udoskonalane coraz bardzieJ atałJ', 1ac1e , Jft . l -pa s wa neu ra ne„ oraz 8 a , nagro zony r Y 0 · . ' ' ~. • · sze, przewidywany był pr!!ez lekarzy; choroy.ral dzisiaj jednym z potężnych środków bojo · nasze własne przedsiębiorstwa okrę- za czyn sll:ezególne1 odwagi .. Miano- on od dłuższego czasu: na błegunke, skutkiem Skon hr. Zeppelina. towe nie dadzą się złapać na podobne wioie: łódź podwodna zaplątała się czego musiał si~. poddać operacji kiszkowej, P0~ BERLIN. 9.3• Zwfold hr. sposoby. · · w angielską· sieć stalową; Krauze· czem wywiązało się zapalenie płuc, k-tóremu wy- , 
t h d . ł · · ć cienm:ony r.rganizni Już stawić riie zdołał.. .. lina zostaną. p1·zewie'Zione: do · ... r.1 1l'ł ~ na yo mhtsł; po H1 SJ~ usu.ną · gro-Zamkn. iAd.'e lrUCHU r:1H:»we. O• u.Tł Urodzony dna 8 Iipąa .r.1838 w Kcnstan·~· 1 • ,Q.'ardtu, gdzie zosta:qą ;.)fo'ZOne. d „ ~,nce niebezr1.iieczeństwo. ''" ozywszy b ł „. · · 1-t h i 5„tut ._, Fr~ntlFbii ~ Zeppelin od ywa stuJJa w po.i ee nce w · · .1 16w rodzinnvch. · . ·. . Wego Wf!, - • 1111111 . n" si.eb1· 0 ·s'r", fnnr1 er (odzie2; nurka). d · · t ·1 ws· k"l"" wo· k"w„1· ..,.. Lud· 1. IJł a ·~ i „ a. .I ·, gar zie, nas ępn e , z " „ . 15 . " '." „ . , BERLIN. 9.3. Z powodu·, skonu hr •. BERN. IO.a, (W A'r).-Pisma szwał~ Krauze przeir, otwór rury torpedowe! wigsb11rgu, a w koncu w. nn1wesyteo1e .w Tybio- na „Lokala>Jzeiger "r-isze: " d ł ł ..:} · · ł · 6 dze, w Nku 1858 został of;cerem, pojechał do . , carskie oonoszą, że koleje Franci i wy osła się z 01,-1Zl, przec1ą Sl~ ·, Ameryki. uczestnic?.ył vr ·w~lkaeh woln:>ściowych . RadQść wrogów .mote hyc niemal PP śro<;lkowe1 i południowej zamknięte poozem kazał się Z -powrotem wolą· oraz nastepnie w wyprawach r. 66 i 70, poczem niem dla Nie;:noów w bólu. gdyt zmarły b sa 1:':fa\1vie zupełnie dla osób cywil- f.!IlaĆ do nurkowca, kłór.v. uwolniony od roku J.887 do 1890 był posłem wirte:nberskim kiego du.::ha, kt6rego najbardziej obaw r·· J 6 i nfebe3o, ieozn„veh sidc1ł, mógł szozęśH- w Berlinie · wrogowie. · · ' nych. llość por;iągów, rt re kursują Dopiero około. r. 1892. w 54 roku życia hr. Dziennik p1sze następnie m'ędzy in.: Nie': pomiędzy Szwajcarią a Pa:ry~ern. zo- wie zakończyć swoją pod~ż.11 • Zeppelin zaczął pracować nad biidowa statk·u· na to wina; hrabiego, że sterow~e jego były zwi stała znów zredukowaną .. Podróżni Amerykanie na. s.~u .~He. powietrznego ze ste~em w os:em lat p6źnieJ w nami śmierci. Wiadomo, że pjanował on P szwajcarscy. przybywający z B'rnn, SANTIAGO d0 CUBA. 10.3. \VA·r. r. 19'JO t balii p<'d Manu,11 'Wycłągnletc pierwszy biegu.na pćłnocneg~ ~!~h,:O,~~og; w 8i,ero:c6~:)~ d , · b d · s·•tuwny .olbrzymi balon, .maJ'acy 100· metr, dłu· raz. 7.e na wyspac - . · Y rze„a A ... j(f c1'i, opowiada1·a ..• że ra zono im, a y Ostatnio wyJ~. ował.o tu 400 maryna- ·' · " 1·ono 1·„ż orzy,.,.otowan a do podróży ·p · gości; motor olei ny miał siłę 30 koni. Ale .. oka· · cLyn "'· - » , rzez:,(), wy1eehali iaknajprędze1, gdyż w krótM rzy arnerykańskieh. .zał sie zs słaby; statek nie zdołał wr6c1c na cean Atła~1ycki. i 1 ·a · t łn - , d d · „Berliner Tageblatt• pisze: ;: przewI ywana lAB zupe a przerwa rłiiezdr@WJ:'} aneiwtv; miejsce wzlotu, musiał. lądowac po ro 7.e 1 r~z- Z 11 . • ł . k' któ d . k 'k i1" P łk. S · ·1· w .11 .:s bH sie_, onada1.·ąc. Niepowod:i:enie to. nie zraz1ło <appe n oy~ ·CZ owte iem. cy 0 watni~~· .w ornnm ao, .. rzesy ł'Z ZWl\1Car1. K· OLONJA. 10.3. WArr. -- „K5l- d ,_z" .. - p l' ż li [)AZWła· sfanowczo podą:tał za swą. gwiazdą, nie które prze wo~one były przez Dieppe, ·' je ua„ eppe.ma. rvnwyo ę ywszy cz ~, m1 wszelkie przesdcody, Był to czfowiek · nisehe Ztg." proponuje w szeregua-r- szcza finansowe, trudn?ści, zhu·fowat nowy sta-me są iui przyjmowane. b" d k d . tek, kt6ry wzniósł ste w toku, 1907 . ...,..w zasadzie ufności i przyrodzonej energji. Dlatego t tyku-łów po rnrać o sz (} owania za grobie jego składa dzisiai pełne kwiecta I w R, osmii. L d . , . system był ten sam, lee?: znacznie . ulepszony - . 1 d 1 . Ił SZKO y wo1enne w postam surow- nowy balon miał 128 metr, dł. 11,7 metr średni: nie przejściowa sympatJa u u, cez nteprzeb BERLIN, 10.3.-Z Budapesztu do- ców, przez, co przemysł niemiecki cy, posiadał 2 motory benzynowe, o sile 60 kont ła wdzięczność oarodu. noszą: Według dzienników peters' b~dzie miał .zaraz po wojnie mocne ka:tdy, iazda tym statkiem powiodła się szcześP- WIEDEN, 9.3. Dzienniki wyrażaią je burskich.,· rząd rosyjski zamierza <>parole" prócz tego nale1':.y anekto- wie, motory były dosyć silne. statek mógł zabrać śnie głębnki ial z powodu: skonu hr. Zepp · ze soba zapas benzyny na 12 godzin i w c1ągu którego wiekopomny wynalazek przyczynił zamknąć koleje rosyjskie dla po- wa6 bogaty kruszcem okręg Biey- ośmu godzin przeleciai nad ieziorem Bodeńskim wielkiei części do sukcesów dotychczasowy dró1.nych cywilnych na cały marzec· Longwy„ któreg-o wartoM1 wynosi Po tej udanei podróży napowi'etrznel nie miał jut a który stał się bohaterem narodow1m h1du; Wyzwolenie nurkowca kilka miljardów. Zeppelin potrzeby walczyć z brakiem funduszów mieckiego. Prasa nazywa hr. Zeppelina. pi'e „ Rza.d Rzeszy za,..ewnił. mu poparcie pienię:!ne wzorem wynalazcy i twórczego ducha nleml z s1ecii. „ · ' ś · , '""'hJ!$'WStr"'rl' ;;;;; ~ a w całem państwie zac:z:ądz:mo skł,adki na.redo- go, niemieckiej wytrwa10 Cl i s lnego , pos · REHLIN, 10 8. WAT. - Syn ber~ we, które pn:yn;osły 6 mil, m Zepnelln 11twjr7.ył wienia · 

Sala Resursy 'Rzemieślniczej 
(Widzewska 111) 

Dnia 12, 13, 14, 19, 20 i 21 marca r. b. o godz. 8 wiecz. 

c R J L 
wygłosi 12 wytdadów 

o STA NIS.t..AWIE WYSP IAINJ SK IM. 
Bilety do nabycia w bjurze d21iennlków „Promień'\ ul. Pl()trkowska 81 

a w dni odczytów przy wejściu na salę 

I Zarząd BiiSdjoteki Pub~foznej w Łodzi I 
podaje do wiadomości, jż z dniem U! b„ mn„ 

otwar·ta zostaje cz ~te I ni a czas o~ is m 
(około 50 sztuk) 

Z czytelni korzystać mogą tylko członkowie za 
okazaniem lea,itymacii. ~wydawanych corlziennie w lo­
kalu Piotrkowska 150 od 4 do 9. 

Czytelnia otwarta iest codziennie od g~ 5. do 9~ 

PrzeDsfawidetstwo Główne jlj~81hm1 Warszawskiego 

T owarz~stwa rrzezurno~G Towarijstwa~Drz~i~crn~ 
w War-szawie. I 

Ubezpieczenia od ognia 
ruchomości i nierucwo• 

mości. 

Ubezpiieczenm na 
I :tycia iod wypadków 

PRZEfJSTAWICIELE: ----------

~a:;f\o. ~Ą,i i. o:senbaum ~ 
Łódz, Dzielna M 28. . I 

Po!i:ll'a:ebir:i\i l:doDni '1l~1.wizy3:or:y Polll':;cei:lnj &d:>lnl akwizytorzy. I 
1 WiiAliLL 4*1 S::IHi 

i lniana 
t'przedaż z 40 % tan. n. c zw. Uwaga: STAŁA CENA.. 

Towar wełna z jedw. i bat. aa bluzki od rb. 1.50 do rb. 3. Szewioty, Boston 
:Melanże. Alpaga i t. d.na damslr. i męsk. kostjumy i palta odr. 8,- rb 
20. Materiały balowe i ża.tobne 1 na getry na fartuchy i różne eh ust­
•1 i ZeJg. Lama i Barchan. od 3-5 po pot zamknięty. 

tegielnian~ 43, w podwórzu 4 dom od Piotrkowskiej 

Karpińskiego 
13 a J s d m ~ ·e 'l '9 a r ~ ~ j 

Znieczulaia~cy. · 
·Sprawia natychmiastową ulgę w riewralgji, reuma­

tyzmie, artretyzmie, migrenie, bólu zębów. 
Ce.->\a ptu!eł'ka Rb. ~. 

miejsca natr.r.eć balsamem, pokrywając 
następnie watą. 

Laboratorjum Clhemicznó-Fa11"maceutycz­
·row. IUu~. 99Fr. R~!arpiński" w Warszawie, 

ul. Elektoralna 35, telefon 600. 

Zakład Kąpielowo-Zdrojowy.l 
~~-~-.,_,_._.==__J C 1 ech oci nek • 

K~-i.piele solankow"', błotne, kwaso-węglowe, elektryczne 
i inhalatorjurn. Świetne skutki lecznicze .. Naitańsze · 
---------~-------------- utrzymanie.· -------.:.--~-~-------~---

s.eson wstępnl' o~ 1 Maja do 1 e:i:ell'mica. 
~e:con główny cd "li czerwca do 1 · pa~da:iiel'nika. 

CESARSKI :C:AIU~Q lłU\PIEll.OWY. 

i r ----~. 
bardzo tanio 

IDO SPRZEDANIA~ 
jak również i urządzenie dla, hodowli kroliKĆW 
podług najnowszego systemu.· Wiadomoilf: Łódź, 
Konstantynowska Nr„ 51 m„ .12 fiewa 

ofi~yna H-gie p!~trro. · 

1.ekar:z Deni}'sła 

ju:sław .łClu~o~ jr~ 
Choroby zęb6\.? i jamy u.shtej. 
ut Piiotr kows ;rn 3„ (Hotel 
Polski), J?rawa oficyna, partnr. 
Przy,muje od 10 do 12 i od 3 I , 

do 6, prócz nledziai i św!ąt. 
Rl@Q bA 

w 

llil 

astona 
• • ~r i · • • • ł ~ . · • • •• L1. ne i ogrofa~Jwe „: 
polecają składy L. Jasin„ 
s~de~zo prowadzone od 1870 
:roku w ł"1:4czycy i "w Łodzi 

ltndrzeja M IO„ 

; Lel{arz De~t~* ~ 
I ... ".' I S. GORDIN;;~ 
I . 

i Konstantynowska 18, 
!. pr.yjmule od 10--1 i od 3-f$ 
~- . . . .,;;J 

OGŁOSZ!El!llA ·oaostih 
ftoskonałe spofoie koriowe od~{i 
U rub]L Spodnie z .Ame:ryłańskfei:: 
skóry" 1 resztki na u bran,tę;: łąllló c 
Pio1r!rowska 145 m 3'1. -
~o„sety go_towe wyifrz'ąa~Włtai'• i 
U dzo tamo „M·me'.'Edylg.~\ ~" 
Piotrkowska 117. · · · ·· · · 
Uelena Ogórkówna zgu 
ilłllił port niemiecki, wyda 
rl.zl za M 871Il!1271. 

L okal JO poko1owy w okoli 
kościelnego z eJektry 

lub gazem potrzebny od 1-
Zgłoszenia na Nawrot M 1 
2-R 
··~'a'Ciei P·oleski zgu}lił paszp 

mieeki. wyrlany z Pabfa 
„ania Frelmowsk:a zgubiła 
rm oort.·niemieeki, wvdanyw 

ierwszorzędny kra wiec o 
E. Rudzki Piotrkowska 17 

ter) szyie elep:ancko kostjumy, o ... 
10 palta od ink. 8 suknie od ~.~ 
Jak również poleca. wielki wybór pal• 
nowszych fasonów papierowyoh.N9ł 
WP źurn!l IP na1le~ ?ił:V 

~;~ot.rzebny e.tltopiee no kopiow s- planów i vrzepisywania. Pi 
szeństwo ;i; pewni~ praktyką w 
rach teehnfol'ych. Oferty· pod 
w arlministracii N K Ł 
~~,otrzebny cz:ł owiek nap 
;}f- i sprzątanie skiepn. pierwi1i 
mają którzy na podobnej pos 
li •. wiadomość w sklepie 
R. R.itti>ra ul. Piotkowsk.a: 

rt~oszukufe się n8.nezycie 
~~ uc~ycielkę do literatur 
Oferty składać proszę w a 
pisma pod „B. M 50". 
~jos~uk:u1e się gospodyni in!el 
r.ł" ne;, umie1ące1 dobrze 1 s 
nie gotować. do. pensjonatu. 
wiadomości w reri K 1 r}era Łód 

• Cenni ki bezpłatnie „ 
~.ofr ebna zaraz żdoln, a. prab! .. ,~.•.·&..• .• 
li- Połufln owa 30. . .,.,_ IRWWW 4 ZZHt ~~- 1f &ll• WarsawslHJ ~riCOWlii sai~tH i it.1stj:m1aw d1msłicb li ' Wielki wybór materjałt'.nv i. resztek p~~~~~ 1~~i~~~~~~~~:1s~ia~tan -,; fabr. Tow., Alrn. M. SILBH:HSZTAJ. ~a. lekc}e muiyki. Łaskawe ofetty 

I 
S. DOBROWOLS.~REJ, proszi; składać w ndministracji ~1!!' 

letni 

pr1)Wad:r,ona. prz.el; oso~ę kompl_etnie uzdolnioną świeżo przyh.trłą NA ffldwa.bi na kost)1lmy, bi ale i . ier"I 'Lód7'1rie~n nrvl „Kr:nwersat\1!µ. " 7. War'iizaww Pr j · w lk b • b ' j'kolo. 1·owe1· eta.ruiay oraz H.1\FTOW. g11e. 9 t&-. ~ ,., 1'eta · ·· , · ·' ·. zy mu1e sze ie ro o.y we odzące w z~kres Iira- @IB• \'IGW!ll 1~ !!Il !IUZ.EN szl!:o(y tennnic ._uaJ _u"~.: .. :'•.· .. : .. ·.·.,··.· · '·' . w1eeczyzny od skromnych do wykwintnych. Kl\LlSKlCH i SZWAJCARSKICH. •rn 4: dyph:unem 'Cesarskiej .. stka V korenetycii w za;;:resIG sl6dfllill.~ . .. i•Otl.ota solidna.. \vykończenie staranne, ceny bardzo przystępne. ' cenach dostępnych nabyć można, ul d.emji en~dyoznej w Piotrr.JfJt"<tł~ klasowe;.i:o kursu: matemretykJ. algi&~; Uhca $.łhu~a 16 m. 23, lewa ofi·:::•una ~arier„. ul. ANDRZB.JA r„~ 44, narter .. prawa d • Id; l · bry, g_eometrji, fizyki i ohemJi. oreJ.!:'.·.· w ,,, ,............. ,. a:~e, ~ra, r1rn ąea 20 Int rrz.7·„ ty porl „Uczeń'· prosze_ składać \U\l. - ma: _ stron11. · 1·. mnie P1 t 1 k l";.i .-~lmi!l'l!!llliiiJl!l'l!!ll\\lt ZZ?l&Mml'lllm'llll!llllli!lll!Sl!llll!iBlilll!llll'lllllilllllllllllllliRll!Bl!HJ!lmlmm1mll!Z!i'ill!!illl!i!Blm; • 0 r.rowg a ":.. w· tio,hv „, minls.tr.a_ci!__, _ _!C.urier_'.l"· -~- '' &M~lillli!!~sm&llll1BimmiDll:~Wlll'.lll!l~~igw~a•11~tll'&!lml'llll!m&~·Mtwwnrml!ina:nil!l!iEam111111m;;;n~&·m&1D11Birl11J111~illlllllllllllllillllft!Zilfmlllamln'!mEmU\llmlll!m!M11il::ll!llm.!llllRlm-~--~:B'llil!m-·1111ml!JBll!l!IDllBlllllilllllllllil! 

, W Looz1 roeznfo -~ rb. 6 1 półr. - rb. 8 k:wart. -- rh„ 8.50, 
m1esięc11 - kop. 50. ' 

Za -0dno.szen!4' do domu dopła.ea się miesięcznie kop. 20. 
na prowincji (r. prnesyłk~ JH'Jiozłową) rocznie rb„ s„so, 

półr.-rb„ 4„30„ ł;:wart„-::.:,b„ 2„15, mies..~lmp. 15. 

iagranicą = w Ni"tr.<:zeotl ro<:l.'lnie-mk„ 24, półr.-mk. i2 
kwart.-~ff.„ 6 5 m.lee..-mk„ 2„ ' 

W Aust.rH: rocznie.~llu>r„ 30, półr.-kor„ &5, kwartalnie -
kor. 7.501 mies.-kol"„ 2.50 · · 

Redakcja i Administracja 'l 
Zac:hcdnia 37, 

ot-.varfa od 8-ej rano -7 wiecz., w niedziele, 
od s -- 12. 

ł Re~akkr przyjmuje od godz. 12-2 w poł. 

i 
·! 

f 

U.i:~ł<n'si'Eenu.1 :;; 

~lładeałane'i .. pr;1;0d t.ele..stem ! w ł,ekś'3ie i~Of). 50. z;1, vriersJ 
. 

1 pet.itowy 1 łam. P,ned t.el.a,~ra.ma.rni koP. 150. 
:·•~sekla1rny1 <in. t.ele3ra.ma.:ni kop. ;i!i)l Ził. wiMS3 petit. l ł&lll, 

. Hekrolcgia ; za wiersz. pel„ 1 1ai.m. kop. 30. 
: - . . . • łÓ .:~zwyoz:nJl:ille ogło11u:en1"1!: ~:it. wiersz pel„ 1 łam. ln\>p. 
. ł'Jlałe o,_dos~enia: za wyra~ po 3 kop· każde, ogtoeJ1enie nai· 

,f~ urnie; 25 IL. posa,1v po~ukl~atie po 2 k. za wyrai ,-_'1' . • • 

, .. , · · Za doląc~ani~ rekla'.11i lic.Jy się po 4 rb. od tysiąes 
'~~~~~~~~~--~--"..~~~..-~~~~~--

Druk ~N. Kurjera :Lód:;~kiego" ·Li,wł101nia .37 
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DO „NOWEGO KURJERA ŁÓDZKIEGO" 
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LEONARD MERRICK. 

teśny - wiatek. 
(Dokończenie). 

-lanowie, zeszłej nocy, gdy stali 
- goście opuścili już małą restau-

rację pod Białym Wilkiem, po­
została tam jeszcze ko bi eta w zniszczo­
nym płaszczu teatralnym - kobieta o 
tragicznych oczach i połowie płuc. 
Siedziała, trzymając w roztargnieniu 
szklankę pi wa, chociaż zegar ponad 
buf etem wskazywał 
trzy na dwunastą, 
a o dwunastej pjją-
cych piwo nie tole-
rowano w restaura­
cji Wilka Białego. 
Lecz była to obca; 
dorozumiano się, że 
nie wiedziała o tern! 

Adolf zbliżył się, 
aby ją oświecić-czy 
pani zamierza zamó­
wić kolacj~~ - za­
pytał. 

Obca wstrząsnę­
ła przecząco głową. 

- Czy podać pa­
ni szampana~ 

- Nie nudź mnie! 
- rzekła kobieta. 

Adolf spojrzał 
pogardliwie w stro­
nę piwa. 

-Popółnocypo­
daje się u nas ty1ko 

~--.;a. 

szampan -- rzekł --
jestto regułą w naszej restauracji. 

- Nic sobie z waszych reguł 
nie robię - odpowiedziała szyderczo 
kobieta - zostaję tu i koniec! 

Adolf odszedł i zwrócił się do 
szefa. Dupont zbliżył się ku niej 
z godnością. 

- Jak się zdaje, pani nie zna 
wcale naszych przepisów - zaczął.­
O dwunastej godzinie nie można tu 
pozostawać za cenę piwa -w restau­
racji robi się bardzo wesoło. 

- Spodziewam się - odpowie­
działa - właśnie pragn~ widzieć we­
sołość; 
· - Restauracja staje się równie!!J 

bardzo droga. Zaraz pani wyjaśnię. 

Wiec~orem podajemy obiady po dwa 
franki . naszym gościom z sąsiedz­
twa - 1 do godziny dwunastej każdy 
~:noże zamawiać piwo lub cokolwiek 
mnego, po cenach bardzo umiarko­
~vany~h. Lecz o d wuriastej następu­
.Je zmiana; prowadzimy interes na in­
n'ą skalę. Ludzje, którzy się bawią, 
przychodzą tu na kolację i tańce. Ja­
ko zakład kolacyjny, Biały vVHk jest 
znany w całym Paryżu! 

. - Człowiek uczy się całe ży-
CJ e - rzekła ko bi eta ironicznie - je­
dna i{ mnie o Białym Wilku więcej 
wiadomo, aniżeli pan przypuszcza. 
Mogę panu opowiedzieć historję jego 
powodzenia! 

- Pani'? - Dupont spojrzał na 
nią ·wyniośle. . 

Ciężkie działo niemieckie z frontu nad Seretem. 

- Trzy Lata temu, mój panie, 
Biały Wilk znajdował się na tern sa­
mem miejscu co i dziś, lecz o dwu­
nastej godzinie nie zmieniano skali 
prowadzenia interesu ani też nie po­
dawano szampana. Obiady po dwa 
franki, -podawane gościom z sąsiedz­
twa stanowiły główne źródło docho­
du! W owym czasie pan sam zajmo­
wał się kuchniBt i nie nosił tej białej 
kamizelki i złotego łańcuszka. 

- To nie należy do rzeczy! Al­
bo pani się zastosuje do przepisu .al­
bo musi pani lokal opuścić. Sko:ń-
czyłem. . , 

- Pewnej nocy przyszła Lesne-
m u Kwiatkowi fantazja spożycia tu 

kolacji - ciągnęła dalej ko bi eta iak 
gdyby nie był jej wcale przerwał. -
Gdy pewnego razu przejeżdżała tędy 
w swym powozie, spodobała jej się 
nazwa restauracji lub też wazony na 
wystawie - może wreszcie zapngnę­
ła czegoś nowego. Jakkolwiekbądż, 
ot miała poprostu taką zachciankę. 
Widzę, źe pan ma teraz telefon za 
ladą - w pańskiej małej restauracji 
nie było jeszcze telefonu wówczas, 
gdy ona chciała zarezerwować stół 
O\Nei nocy; musiała użyć umyślnego 
posłańca. 

- No dalejf - rzekł Dupont nie­
cierpliwie. 

- Pan zaś okazał wiele sprytu, 
ujrzałeś szczęście i chwyciłeś je -
i gdy przyszła ze swym towarzyszem, 

przyjąłeś ją jak kró­
lowę! Wynająłeś na-

' 

wet pian]no na wy­
padek, gdyby Leś­
nemu Kwiatkowi za-
chciało się grać. Wi­
dzę, że i dziś stoi 
pianino w rogu sa­
li. - niewątpliwie 
w krótkim czasi& ze­
brał pan dość pie­
niędzy, aby je kupić. 

- Skąd pani 
wie to wszystko~ -
wzrok Dupont'a wy­
rażał ciekawość. 

- Kaprys ten 
spodobał jej się 
i przyszła znGwu 
i znowu-i inni przy­
chodzili, po to tylko, 
aby ją tu widzieć. 
Wówczas przyszła 
panu myśl, że pań-
scy goście z sąsiedz­
twa byli nie na miej­

scu pomiędzy rozrzutnikami,· którzy 
przyczyniali panu na jedną noc wię­
cej zysku, ani żali owe _ d wufrankowe 
obiady za cały miesiąc; powiedziałeś 
pan o dwunastej nie będzie piwa, 
tylko szampanl Ja uczyniłam pańską 
restaurację sławną - a pan wprowa­
dziłeś ten przepis, któremu teraz ka­
żesz mi być posłuszną! 

- Pani1 LeśRy Kwiatek to pani~ 
- Tak, ja to uczyniłam dla pa-

na - odrzekła spokojnie. I restauracja 
kwitnęła, gdy Leśny Kwiatek usy...; 
chał. Otóż, pragnę tej nocy spędzić 
tu znów jedną godzinę, na pamiątkę 
tf)go, czem byłam dawniej. Fortun~ 
kołem się toczy, pan rozumie, i dziś 
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nie stać mnie na to, by się zastoso­
wać do owego surowego przepjsu. -
Drżąc rozpięła swói płaszcz i ujrzał, 
że pod nim Leśny Kwiatek był okry-
ty łachmanami. · 

- Jestem bardzo biedna i cho­
ra -- ciągnęła dale,j. - Byłam pr'.Ze­
szło dwa lata za granicą na południu; 
powiedziano mi, że powinnabym tam 
dłuże1 pozostać, lecz musiałam raz 
jeszcze widzieć Paryż! Co mi tam! 
Skończę tu trochę wcześniej i to 
wszyi:itko. Mieszkam w po bliż u, na 
poddaszu. Izba moja jest uboga i bru­
dna, lecz dochodzi mnie tam odgłos 
~lrnzyki z Bal Tabarin. Znajduję 
w tem przyjemność, wmawiam wsie­
bie, że prowadzę owo szczęśliwe ży­
cie, l<tóre poprzednio było moim 
udziałem, Męczona kaszlem wśród 
bezsennych n o cy, słyszę gwar i śmie 
chy wychodzących gości i w ciemności 
posyłam im całusy.Jak pan widzi, nie 
mogę znaleźć zapo-
mnienia, mimo że 
mnie samą za pomnia­
no. I modlę się, aby 
śmiech ieh doszedł 
nrnie w ostatniej 
chwili,. gdy bedę 
umierać! 

- Nie stać pa­
nią na to, by wejść 
do Tabarin'a'? -,- za­
pytał Du pont - tak 
bardzo pani biedna'? 

poddasze, gdzie modliła się, aby 
w ostatniej . eh wili przed śmiercią 
śmiech doszedł jej uszu 

Janiaud dokończył absyntu i po­
chylił głowę. - To wszystko. 

- Wielkj Boże - rzekł wydaw­
ca - gdybyż on umiał pisać po an 
gielsku! Lecz - to . było by bardzo 
smutne, gdyby miała tak nędznie 
skończyć; trzebaby coś zrobić„. Czy 
mógłby mi pan powiedzieć, gdzie ona 
mieszka'? · 

Poeta wzruszył ramionamL -
Czyż nie można pana zadowolnić'? 
Pytał mnie pan o historję Białego Wil. 
ka a, bywają, rzeczy, których nawet ja 
nie wiem; jedna1rnwnż zrobiłem co 
mogłem! i\J ie mogę wskazać, gdzie 
ta ko bi eta mieszka, natomiast mogę 
powiedzieć, gdzie się urodziła. - Z pi­
janym uśmiechem wskazał na swój 
kieliszek: Tu! 

J\12 10. 

- Tatuś, co to jest pieB;ło'? , . 
_ Skąd ci, Adasiu, takie myfll 

przychodzą do głowy? . . . . 
-- Ja chciałabym komeczm~ wie-

dzieć, jak naprawdę wygląda piek~o. 
Wikcia powiada, że tam smazą me~ 
grzeczne dzieci, gotują je \~' gorąct)J 
smole a potem wiesza1ą na zelaznych 
hakach. Tatuś, czy to ·wszystko pra-
v\ da'? . . 

I\ ręcki zamyślH się eh w1~ę. Spo,J-. 
rzał na ciekawe, niecierpliwi~ ~cze­
kujące odpowiedzi . oczy ~zieci,aka? 
dotknął się jego płomienne/ głowln 
j niewyraźny uśmiech przemknął mu 
po twarzy. 

- Czyżby ten sześcioletni malec 
miał już jakie wątplhrości. 
· - Po•\ iesz rni, tatuś o co cię 
proszę~ PravYda'? 

Naturalnie 
.............. , · svnlrn. Musisz ie·. 

clnai< poczekać na 
odpowiedź. Ter a z 
nie pora zajmować 
sie taldemi rze­
czami. Siedzimy od 
Jdllm dni w dusz­
nych pivvnicach, nad_ 
nil mi w re w a l k a, 
leje się krew, giną 
ludzie; my sam i 
nie jeste:śm-y pewni 
życia. Zvstaw to na 
później! . 

·- Tak jest, bar­
dzo - odrzekła .. -'­
I powtarzam; że dzi­
sie,jsze,j nocy pragnę 
spędzić, jedną godzi­
nę pośr<)d życia, któ­
re nad ~vszystko ko 
cham: Panie, wspom­
nij pan na oko­
liczności, które po­
zwoliły ci na usta~ 
now.i eriie tego prze­
pisu. Zrób wyją-

Sanie pełniące funkcje łodzi w zamarzniętym porcie StraJsundu. 

- Więc pójdę 
się s p y t a ć ma­
musi! - szepnął z 
.uporem blizki pła-: 
czu Adaś i ze s pu­
szczoną gło\vą po­
biegł w głąb ciem· 
nego korytarza piw-
nic, skąd ·kilkoro 
dr z w i prowadziło 
do obszern:vch niz tek dla. nrnie: odstąp od niego! -Po­

zwól 1ni pozostać tu za· cenę piwa! 
. Dupo.ut .jest restauratorem, lecz 
przytem mt;żczyzną na miejscu. Ujął 
obie jej i;ęce, i kelnerzy ku swemu 
zdziwieniu spostrzegli... że szef płakał. 

- Moje dziecko - mówił -
zjesz tu kolację jako mój gość! 

Adolf postawu przed nią szam­
pana, który gorączkowo piła i kola­
cję, której jeść nie mogła, albowiem 
zbyt była chora. A z w1elkich bul 
warów hucznie zajeżdżały ·powozy 
przywożące rozbawionych panów 
i panie, którzy zapomnieli. o jej imie­
niu miejsce jej zajęły. inne Leśne 
Kwiatki, które wykwitły tymczasem. 

. Kobieta, która zwykła była tu 
pano V\ ać, ·siedziała pośród nich, pa­
trząc w przeszłość, póki ostatni żart 
nie prze brzmiał i ostatnia butelka 
nie żo~ta:ła WJpita. Wówczas· powlo · 
kł~ .. się· .. do domu - . ria. poddas71e, 
gdzie słyszała muzykę· balową, na 

KONSTANTY BALMONT. 

Nad morzem nocą, nad morzem nocą 
ciemno i straszno, i chrzęści p_iach„. 
Jakże boleśnie nad morzem nocą -
Jest kędyś szczę.foie, lecz droga w mgłach, 

N ad morzem nocą gwiazdy migocą. 
Z nich jedna w iskrach ·tęczowych smug, 
a choć w nią patrzę z serdeczną mocą, 
nie zn~jdzte ku,. mnie z dalekich dróg!. 

Umieram w pustce nad morzem nocą~ 
piasek . mnie wchłonie, zaleje toń .. 
Nad morzem noc{f, nad morzem mcą 
śmierf. tylko ·wierną poda mi ·dłoń. 

.Tłum. Z'. Wojnarowska. 

kich izb, przepełnionych 
0 

służbą 
dworską i chłopstwem ze wsi. 

Panował tam ścisk i chaos. Ko­
biet:y,. dzieci i mężczyźni zda się two­
r~yh ·led?ą zwartą masę, poruszaiącą 
się dzies~ątkami oczu, ust i rąk. Jęki, 
narzekama, pomieszane ze słowami 
~odlit"''.Y unosiły, się nad tern ludz­
kiem w1elogłowem cielskiem, w któ­
rego. wylęknionych, bojaźliwych spo}­
r~emach malowało się o bok rozpaczy 
meme, pełne rezygnacji zapytanie, 
płyn~ce z wr~dz~neg,o .człowiekowi po­
czucia spr~ wrndhwosc1: „ Poco i zaco'?" 

Od kiedy na chłopskich polach 
z budo w~no okopy, a na dziedzińcu 
d.\iVorę,k1m i.:sta wio no szeregi armat, 
CI, kt.or~y me zdążyli uciec ze wsi, 
s~ryh s1ę wraz z państwem do piw-: 
n!c lub do zwykłych, wilgotnych do-· 
ło~, ~rzY_krytych ·drewnianymi bala· 
m11 ziemią, a .w;ykopanych specjalni 
przy chał~pach, Jako' schronisko prze 
granatami. · .·· ... 
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Dwór opróżniono. Co b:vło cen­
nieJszego, zniesiono do po~dzjernia; 
resztę· oddano na łaskę i niałaskę 
losu. 

Pamiętnym był dzień, gdy pierw­
sże ~·ra1!aty zahukały między chału­
pann, mszcząc, rwąc, łamiąc strzec by 
i belkowania, gdy w kilku miejscach 
z pośród zabudowań gospodarskich 
wytrysły ogniste fontanny płomieni, 
;a na sklepieniu niebieskiern zawisła 
purpurowa łuna, podobna w ciemne 
I10ce do krwistej plamy, v:oła i ąccj 
:0 pomstę i zmiłowanie do nie ba. Kil­
ka pocisków ugodziło w grube mury 
dworu; dach z jednej strony był zer­
wany; w tern miejscu, 1ak nieme 
świadki ogromu klęski, posępnie ster. 
.c·zały poszarpane słupy kamienne, 
ukazując wewnątrz po przestrzelan:v 
szkielet strychu; pierwsze piętro wy­
glądało niby domek z kart, skłuty 
i porysowany; parter trn al ,jeszcze 
najmocniej,tyllrn fra 
mugi okien i odrzwia 
potrzaskane, wy­
rw·ane z opraw, wa­
lały się na pod wó-' 
rzu, lub vvtłoczone 
ao środka, sto piły 
się z meblami wbez­
kształtne, ·skłębi one 
góry drzazg i . ka 
wałków drzewa,. po 
k ryte pdłamlrnmi 
muru i ·szarą war-
stwą skruszonego 
wapna. · 

dziwem musi być lepiej! - żaliła się 
staruszka. 

·. W umyśle Adasia 1)owstawały 
dziwne wizie. Wyobrażał sobie na 
dziedzińcu przed dworem piekło, gor­
sze od prawdziwego. Zdawało mu się, 
że widzi wzdłuż sztachet. ustawione 
beczki z gorącą smołą, gdzig gotuią. 
rnegrzeczIJe dzjeci, że na rozłożystych 
lipach wbite sa wjelkie zaluzywi.one 
haki, by ZR chwilę zn~visły na nich 
czarne postacie małych d.ja bełków. 

- Tatusiu -- mówił w kHlrn dni 
potem do ojca - Kacprowa powiada, 
że na górze, na dziedzifwu przed na­
szym dorntm jest też piekło. Czy to 
prawda~ 

- rrak, synku! Ona ma rację. 
'I1arn jest istne piekło. 

Niepohamowane pragnienie za­
spokojerna pal[\cei ciekavYości opano­
wało Adasia; czuł szaloną chę,6 prze-

gdyby stopniowo się oddalały. Zrzad­
ka odzywały się µojedyńoze strzały 
karabinowe, czasami nad trzęsącym 
się domem gwizdnął szrapnel, zsypu­
jąc po ścianach okruchy cegieł, to 
znów nerwowo zatyrkotał karabin 
maszynowy. 

Upłynęło dobre pół godziny. Sta­
szek nie wracał. 

Twarze oczekujących pokryły 
się niepokoją.cą bladością, o ba wiano 
się spojrzeć na siebie. Jedna, wspól­
na, straszna, okrutna myśl krążyła 
po głovrnch wszystkich. vYkącie izby 
odezwał się cichy szloch. Na klocu 
drzewa siedziała matka Staszka z 
ukrytą twarzą. w dłoniach. W mar­
twej ciszy potęgował się jej płacz; 
wielkie krople łez płynęły perlistym 
sznurem na czarną udeptaną ziemię. 

Od strony schodów coś zaskrzy­
piało. Gwałtowne poruszenie ludzi 
było mu odpowiedzią. Prędko, nie­

spodzianie zastuka- . 
ły kroki po zbu­
twiałych. stopniach. 

- Z:vje! -ude 
ezyło eehem o ka­
mienne sklepienia. 

Zadyszany, z 
trudem łapiąc od 
.1 ech, wpadł Sta,szek 
w sam środek gro­
mady. 

-Dziedzicu!­
ryknął. - Panicz 
na piętrze! Ino mu 
kule nad główką 
chodzą! Jezus, Mar · 

.. i a, miej ·go w opiece! 
Kręcki zbladł. 
~Adaś na gó­

rze~ - krzykn~ła 
Kręcka - i opadła· 
uezsilnie na ramię 
męża. 

W piwnicach 
nie ·wiedziano do­
kładn:ie, co . · działo · 
się na powierzchni 
ziemi. Były chwi 
le, że. odglos str;rn­
łów milknął; wście­
kły ryk ur y w a ł 
się nagle,. grożąc 
każdej sekundy no­
wym wy b u c h em .. 

Wędrowny rezewuar z \~uaą na froncie rosyjsh.iem 
- Ratujcie mi 

dziecko! Ludzie, ra -
tujeie! -wołała roz­
paczliwie. Słyszano nie kiedy . . , 

turkot ustępujących z dziedzrnca ar­
mat to znow powrót stalowych po­
two~ów, dyszących ogniem i śmier?ią. 

- Nie. wiemy nawet kto _Jest 
:nad nami: ci czy tamci'? - mów10110 
w piwnicach. 

- -wszystko jedno, byle to się 
raz skończyło. Choćby i śmierć prz~7-
szła, ale zaraz. Człowiek dosyć się 
naci er piał. 

- Kiedyż skończy się to piekło'? 
Adasia dor.hodziły do uszu skar­

gi chłopów. · 
- O jakiem piekle mówicie Kac­

prowo'? - spytał pewnego dnia sta­
rej wieśniaczki. · . 

- Paniczku, a dyć to piekło, c_o 
na górze się dzieje. K~ra Boża_ za _wi­
ny, za grzechy, !Mt niespr~.w1.edhwe 
życie! 

__ Jakto~ Prawdziw~ _:piekłor __ 
- O, gorsze paniczku! W praw-

konania się, jak naprawdę wygląda Przez gromadę przeszedł szmer. 
pie kła. , · - Kto tam pójdzie na pewną 

Tymczasem wśród chłopów wzra- śmierć! . 
stało coraz silniej szemralJie, z"":ła- Ten i ów spojrzał na drugiego, 
szcza, że zapasy, nagromadzone w piw- szturchnął łokciem, lub ruszył bez­
nicach, poczęły ::iię wyczerpywać. Oba- radnie ramionami. 
wiano się vv-yjść z podziemia, bo roz-
szalała muzyka dział grzmiała od pe- Na górze . huknął głośniejszy 
wnego czasu nieustannie. . strzał, zawtórowały rn.u inne.' 

Położenie było naprawdę groźne. Kręcki drgnął. Rzucił niespokoj-
Kręcki, do którego zvvracano się nym wzrokiem po zbitei gromadzie 

ze skargami, tarł niespokojnie głovvę, chłopów, lecz widząc bierne, bezsilne 
d · · t · - spojrzenia, szybko oddał mdle,jącą 

nie znaj uiąc wyjscrn z ragiczneJ SY:- żonę, stoJ'ą· cym obok paro.bkom, a sam 
tuacji. Zagrażał poprostu idód. W tym 
stanie przetrwano kilka dni. W koń- skierował się ku wyjściu. Wkrótce 
cu Kręcki zdecydował się otworzyć był . w pokojach. Przyzwyczajonemj 
drzwi, prowadzące na górę; . jeden do ciemności oczyma z trudem mógł 
z chłopów, młody, silny Staszek pod- odróżnić poszczególne -przedmioty. 
j_ą.ł ·się dobrow:olni.e .przyn'ieść. worek Z początku widział jedynie mgli-
mąki1 pozostawiony w śpiżarni: stą, mleczną powłokę zasłaniającą 

W skupieniu oczekiwano pl>wro- oczy. Poprzez szeroki wyłom w mu­
tu Staszka. O_]?ętane · akordy wybu- rze, w miejscu gdzie było poprzednio 

·:-chów.-· armatnjch. p()woU ·. ~ichły; jak -·okrfo, ·spojrzat·mi ·aziedżiriiec: - ... 
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. ~ ~i~rsi Kręckieg.:i wydarł się 
bezwiedrn e głuchy jęk. 
. Wzdłuż podwórza, od pogniecio· 

nych sztachet wjazdowej· bramy ku 
zdruzgotanym konarom ogrodowych 
drzew, ci,ągnął się kręty wąż rowu 
strzeleckiego, w którym chwiał:v się 
kaski i ostrza bagnetów. i rzed ro­
wem wiła się paięeza taśma zasiek 
d~ucianY_ch, przez którą przedzierały 
s1.ę zbrome tłumy atakujących żoł­
m~rzy. Bez przerwy padały strzały, 
migotały bagnety, rwały się Jrnlcza­
ste druty, z piekielną furją uderza­
~y o ~iebie. ciała walczących, stacza­
Jąc się na dno rowu, lub zwisając w 
konwulsyjnych drganiach na ocieka­
jąoych krwią strzępach żelastwa. Wi­
dok ten przykuł na krótką chwilę 
:iwag~ Kręckiego. Oniemiały, przera­
zon;v _Jak gdY_by pozbawiony świado­
mosc1; stał meruchomo w miejscu. 

Za pierwszym szeregiem ataków 
szedł drugi, trzeci, dziesiąty. 

Grad kul z natrętnem brzęcze­
niem bębnił w pozostałe mury dwo­
ru, zalewając podłogę i stosy gruzów 
metalicznym deszczem. 

Kręcki ooknął się. Powiódł oc~y­
ma dookoła. Na pierwszem piętrze 
we, framudze okna dojrzał Adasia, 
k~ory . oparłszy głów kę o ściśnięte 
p1ąstk1, patrzał szeroko rozwar.temi 
~reni~ami .n.a dziedziniec. Kręcki w 
J~dneJ chwili b~ł:J;lrzy dziecku. Chwy"'." 
c1ł chłopca wpoł 1 pędem biegł z po­
w~ote~. J1:1ż był na parterze, błyska­
wic~me mrnął .. s~lon i ja_dalnię, w ku­
chm obok zeJscia do piwnic zatrzy­
mał się. Uezuł kłucie i ból w prawym 
boku, nie miał sił utrzymać dalej 
chło~ca na . rę~a.ch, postawił więc 
Adasia na z1em1 l zwrócił głowę za 
siebie. Miejsca, którędy szedł pozna­
czone były plamami krwi. Był coraz 
słabszy. Przyjrzał się sobie. 
. z· boku, .powyżej prawej kiesze-

m, sączyły Się czerwone nitki coraz 
W:iększe. Uczuł zawrót "!N głowie i za­
n~m zdążył chwycić się poręczy, padł 
meprzyto_mny na ziemię. Adaś znaj­
duJący się dotychczas w jakimś sta­
nie odrętwienia, nagle oprzytomniał. 

- T~tusiu, widziałeś piekło~ -
Zfl:pyt~ł, me _odwracając oczu od sza­
leJąCeJ walki na dziedzińcu, ale spo­
strzegłszy w tej chwili ojca w kału­
ży krwi, s~arpnął go za rękę, lecz 
gdy t3: zwisła. . bezwładnie, zakrył 
ocz~ p1ąstJrnm1 i z głośnym płaczem 
po biegł na dół po schodach. 

. - Mamo, mamo! - wołał prze­
raźll wym głosem - tatuś zabity! · ·· 

Wacław Grabiański. 
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MUL TATUL!. 

Z cyklu 

REKLAMA. 
Hassan sprzedawał daktyle na 

ulicach Damaszku. 
Mówiąc, że je „sprzedawał", po­

pełniam niedokładność, gdyż daktyle 
jego były tak drobne, że nikt kupo­
wać ich nie chciał. 

Hassan musiał patrzeć, jak ku­
powano daktyle u jego sąsiada, boga­
tego Aouleda. Aouled posiadał piękny 
ogród, w którym dojrzewały, wspa­
niałe daktyle; każdy z nich większy 
był niż trzy zwykle daktyle. To tez 
przechodnie kupowali daktyle Aouleda, 
nie zaś Hassana. 

W tym czasie przybył do mia­
sta derwisz, który posiadał bardzo 
wielki rozum, ale za to bardzo mało 
pożywienia. 

„Daj mi coś do jedzenia", zwró­
cił się derwisz do Hassana", a zrobię 
dla ciebie coś, czego nawet kalif zro­
bić. nie jest w stanie: za moją spra­
wą wszyscy mieszkańcy tego miasta 
kupować będą owoce u ciebie, gdyż 
daktyle twoje większe będą od dak­
tyli Aouleda. Jakiej wielkości są je­
go owoce~" 

"Ach, derwiszu, którego zesłał 
Allah, - całuję twoje stopy - dak­
tyle Aouleda .:..:... oby Allah spuścił 
nań chorobę -- są trzy razy większe 
od zwykłych daktyli! Wstąp do mego 
szałasu, siądź na mojej macie, bądź 
błogosławiony i naucz· mnie powięk­
sz,ać moie daktyle i zmuszać ludzj, 
aby je kupowali! : 

Hassan mógł wprawdzie zapytać., 
czemu tak mądry derwisz prosi o po­
żywienie jego, ubogiego przekupnia. 
Ale Hassan nie lubił nikogo szyka­
nować. Ofiarował wiQC. gościowi swe­
mu kawałek gotowanej skóry- reszt­
ki ze skradzionej owcy. 

Derwisz spożył ów kawałek skó­
ry i rzekł: 

?'Daktyle twego sąsiada trzy ra­
zy większe są od zwykłych:·· jakiejże 
wielkości mają być twoje daktyle, 
Hassanie'?" 

Hassan pomyślał chwilę i od-
parł: · 

„Niechaj Allah obdarzy cię dzie­
ćmi i bydłem! Chciałbym, aby moje 
daktyle były trzy razy większe od 
tych, które ty możesz stworzyć!" 

"Dobrze", rzekł derwisz. „Masz 
tu oto ptaka, którego sprowadziłem 
z Dalekiego Zachodu. Powiedz mu, że 
każdy twój daktyl jest tej wielkości 

"Uczyń, ją.k ci każę", odrzekł 
mędrzec, „jestem prorokiem dlategO' 
właśnie, że mnie nie pojmujesz." . 

Ptak, którego Hassan otrzyrp.ał, 
przypominał wyglądem zwykłego ga­
wrona, ale Hassan nazwał go „Raj­
skim", gdyż zauważył, że ten, które­
go się o coś prosi, puszy się i ma. 
o sobie jaknajlepsze wyobrażenie, ten 
zaś, kto czegoś od innych potrzebuje,. 
kurczy się i pokornieje. 

rrak było w Damaszku. 
Hassan wj ęc rzekł: 
„J estem twym sługą, ptaku raj­

ski! Ojciec mój był psem .... a każdy 
mój daktyl jest tej wielkości co trzy 
moie daktyle!''. 

"Dobrze", powiedział derwisz,. 
„czyń tak w dalszym ciągu i uwiel­
biaj Allaha". 

I tak czynił Hassan. Wielbił 
Allaha i wmawiał ptakowi, że dak­
tyle jego 13ą olbrzymie., 

I cnota jego została nagrodzoną„ 
Pewnego dnia ptak zawołał: 
„Ojciec mój był psem ... " 
Nie było to potrzebne, ale ptak 

powtarzał słowa Hassana. 
n·~·· ojciec mój był psem, a każ­

dy daktyl Hassana jest tej wielkości,. 
co trzy jego daktyle!" 

Znaleźli się wprawdzie w Da­
maszku ludzie, którzy temu zaprze­
czyli-- ale. wkrótce umilkli wszyscy, 
gdyż głos~ ptaka miał taką dziwną 
moc, że gdy, słuchając go, patrzano 
na daktyle Hassana, daktyle te rosły„ 
r.osły.,. w oczach wszystkich! 

A ptak wołał ciągle: 
„Ka7.dy daktyl Hassana jest tej 

wielkości, co trzy jego daktyle!" 
I daktyle rosły. Kupowali je­

wszyscy. 
Aouled wkrótce zubożał. Zaś. 

Hassan nabył stado owiec i stał si~ 
bardzo uczciwy i za wielki grz~ch 
poczytywał, jeśli ktoś, nie posiadając 
własnych jagniąt, ukradł jedno z ie­
go stada. I coraz bardziej wielbił 
Allaha. 

A tę pobożność, swoją i bogactwo 
zawdzięczał Hassan jedynie ptakowi, 
który, powtarzają~ ciągle kłamstwo, 
sprawił, że kłamstwo to stało się 
prawdą. Każdy uwazał, że daktyle 
Hassana są wielkie, każdy je kupo-
wał, każdy... · 

Z wyjątkiem samego Hassana, 
który pokryjomu nabywał owoce od 
Aouleda i był jedynym jego klijentem. 

Tak się dziej e.„. w Damaszku. 
II. B-wna. 

co trzy twoje daktyle". ' 
O k któ 

. ł ____________________________________________ „. 
" proro u, rego c1a o pa- --------------------------------·------------

chnie _jak OW().ce drzew oliwnych, ży­
czę Cl, abyś miał setki kobiet i wfol­
błądów - ale có'ż to pomoże, jeśli po­
wiem ptakowi to, co nie jest prawdą~" 

. . . . ' : ·.· 

Odp~wiedi Redakcji. 
P. M. G-skiemu. Wierszyk pański 

do druku si~ nie nadaję. 
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